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H I T L E R A  „ K R O P K I  NAD !i §

HITLER JUŻ W YGRAŁ

Art. 42 traktatu Wersalskiego 
2abrania Niemcom wznoszenia for 
iyfikacji o 50 kim. na wsefiód od 
rzeki Ren. Art. 43 tegoż traktatu 
zabrania Niemcom posiadania lub 
skupiania sił zbrojnych w tych g-a 
aicach.

O wa! —  powie ktoś —  traktat 
Wersalski! mało to razy Niemcy 
go taniały.

Tak, ale Locarno.
W  r. 1925 podpisano t ,zw. trak­

taty Locarneńskiie, w  których Ang­
lie zobowiązała się przyjść Francji 
z pomocą, gdyby Niemcy naruszy­
my m. m. te artykuły traktatu W er­
salskiego. Tak zwany pakt reński 
był od tego czasu kamieniem wę - 
gielnym całej sytuacji politycznej 
[} Europie Zachodniej.

W  r. 1914 Niemcy wkraczając 
do Belgji, mimo iż posiadały w ia­
domości o porozumieniach sztabu 
belgijskiego z angielskim i franc. 
były przekonane, że Anglja o Bel- 
Sję wojować n:ie będzie.

Stało się inaczej. Betman źle 
Przewidział. Niemcy przegrały.

Dzisiaj Hitler już wygrał. Słusz­
ne przewiidział, że Anglja o naru­
szenie art. 43 traktatu Wersalskie­
go, jakkolwiek potwierdzonego 
faktem reńskim wojować nie bę- 
‘Zie, Już to wczoraj oświadczył 
^rn. Eden, a dzisiejsze depesze z 

iryża, jakkolwiek pełne nerwo - 
"ości, jakkolwiek widać z nich, że 
Francuzi błagają Anglików, po - 
dobnie jak w  1914 r. Poincare i  
Eambon błagali Anglików, pot - 
^ie rdz aj ą tylko, że przyszłość nam 
^róży szarpaninę dyplomatyczną, 
'ecz bez udziału armat, bez mobi- 
bzacji.

Mówiąc nawiasem, wskazuje 
1,0 także na to, że mylił się ten 
dziennikarz polski, który aktowi 
Hitlera z dnia 7 marca przypisy - 
^ał antyangielskie znaczenie. W al- 
ba się 1 oczy nie między Hitlerem 
a Anglją, a między Hitlerem, a So­
netami i chwilowo sprzymierzoną 
2 Sowietami francuską masonerją.

e u r o p e iz a c j a  i d e z e u r o - 
p e iz a c j a .

Ponadto zrozumieć należy : Lo- 
c3r,no była t( europeizacja stosun- 
^ów niemiecko - francuskich. W

I Locarno usunięto Sowiety jako ar- 
! bitra w tych stosunkach. To 
| Francuzi zdeuropeizdWali" Locar - 
' no wprowadzając znów Sowiety 
do polityki europejskiej. j

POLITYCZNĄ TREŚĆ LOCARNA  
HITLER ZŁAMAŁ JUŻ DAWNIEJ.

Trzeba pamiętać, że Hitler w , 
1 dniu 7 marca złamał tylko prlaw- 1 
ną, stypulacyjną treść Locarna. Po 
lityczną treść Locarna Hitler zła - 
mał już dawniej. |

Polityczna treść Locarna pole- , 
gała na tern, że 1) Niemcy zrezy­
gnują ze współpracy z Sowietami 
w myśl Rapallo i polityla Brock - 
dori - Rantzau, 2 ) że Niemcy zbli­
żą się do Francji, 3 ) że Niemcy 
swe aspiracje odwetowe zwrócą 
jednostronnie przeciw Polsce.

Od 1925 r., od Locarna zaczęła 
się ta francuska polityka, która jak 
to wkładaliśmy tak długtf w  gło - 
wy nasrsych rodaków (moje „krop­
ki nad i“  z 1927 r.) do niczego in­
nego prócz do darowania przez, 
Francję Niemcom naszego Porno - 
rza doprowadzić nie mogła.

T o  też Hitler polityczne zna - 
czenie Locarna złamał w  dniu 26 
stycznia 1934 r. i dlatego od tej 
daty (czego dotychczas zrozumieć 
nie jest w stanie prof. Stroński) 
daruje się brak porozumienia fran­
cusko - niemieckiego. Od daty pol­
sko - niemieckiego odprężenia, 
Francja musiała zaprzestać poli - 
tyki francusko - niemieckiego zbli­
żenia.

O, nie lekceważmy sobie tego, 
co Hitler powiedział w  tym dniu 
7 marca, który taki entuzjazm w y­
wołał w Niemczech i przez wszys­
tkich uważany tam jest za wielki 
dzień historyczny. Powiedział, że 
me można 33 młljonowemu naro - 
dowi odmówić dostępu do morza. 
Pamiętajmy, że to mówił człowiek 
podniesiony przez swój naród do 
godności wodza - proroka, którego 
każde słowo słuchane jest jako o- 
bowią,żujące objawienie i parnię - 
tajmy; także, że jak przed kilku la­
ty mówiłem o odprężeniu z Niem­
cami, to rodacy mnie pytali: „to 
Pan wyrzeka się Pomorza-?".

AKT 7 MARCA JEST DLA POLS 
KI KORZYSTNY.

Locarno było przez wszystkich

bez różnicy przekonań Polaków 
uważane zawsze za klęskę polity­
ki polskiej. Nawet pod względem 
prawnym akty locarneńskie ina - 
czej zabezpieczały Francję inaczej 
Polskę. Z wywrócenia aktów lo - 
carneńskich nikt się nie powinien 
iw- Polsce smucić.

Francja weszła z chwilą gabine­
tu Sarraut na wyraźnie ofensywną 
politykę przeciwko Niemcom. Isto 
tą tej ofensywnej polityki było 
współdziałanie Francji z Sowieta­
mi. Była to polityka; przewidująca, 
dyskontująca wojnę państw daw - 
nej koalicji z Niemcami. Laval nie 
chciał iść na taką politykę, ale po­
szedł na nią rząd Sarraut oparty 
na bloku zmontowanym" przez 
komunistów'; z masonerją. We 
Francji długo toczyła się dyskusja 
czy phkt z Sowietami mta znaczę - 
nie realne, czy iluzoryczne. I oto 
przyszedł dzień 7 marca. Jakąż 
po nim rolę odegrywa owa polity­
czna wspólnota z Sowietami? —  
żadnej. Zero.

Owe wykazanie Francji całej 
głupoty prosowieckiej polityki to 
druga usługa, którą wyrządza nam 
Hitler.

„NI MIR, NI WOJNA"
Obecna polityka rządu francuskie 

go jest niepoważną. Okazało się, 
ze Anglja wojować me chce. Nie za 
stanawiajmy się nad tern, coby by 
ło gdyby rząd francuski natych - 
miast po wkroczeniu wojsk nie - 
mieckich na zdemiTłtaryzowane te- 
rytoijum sam na własną rękę za - ! 
rządził represje wojskowe, lub og­
łosił mobilizację. K l° oto Francja 
nie mobilizuje, na pomoc zbrojną 
Anglji liczyć nie może, a jednak 
występuje z .wojenne mi gestami, 
obydwoma rękoma odrzuca pod - 
stawę rokowań, wysuniętą przez 
Hitlera. Cóż to takiego?— coś w  ro 
dzaju p. Trockiego „ni mir, ni 
wojna“ . Rząd francuski zgrywa 
politykę swego kraju. Imieniem 
Francji rokować z Hitlerem będą 
inne państwa, ponieważ recepta 
p. Trockiego o której wyżej 
wspomnieliśmy nie da się urzeczy­
wistnić, a Francja wojny nie roz­
poczyna, od rokowań pokojowych 
się uchyla, więc rząd angielski bę­
dzie miał Francję jako objekt tar­
gu z Niemcami.

STRACONA OKAZJA POLSKI

Wszystko co zaszło, a jeszcze 
bardziej to wszystko co zajdzie 
niebawem przytwierdzi moim ar­
gumentom z grudnia 1935 r. W zy ­
wałem wtedy ministra Becka, aby 
pośredniczył pomiędzy Francją, a 
Niemcami celem zbliżenia tych po­
tęg. W tedy był jeszcze rząd Lava 
la, wtedy nie oyło tych ideowych 
przyczyn, które dziś zmuszają 
Francję do uchylania się od pertra 
ktacji z Niemcami. Czy głos Polski 
byłby wysłuchany? Czy pośredni­
ctwo Polski miałoby dosyć auto­
rytetu w oczach rządu, parlamentu, 
opinji francuskiej? Nie uchylam 
się od dyskusji, dziś już o zna - 
czeniu historycznem w  tej sprawie, 
a tylko nie chcę rozszerzać ram 
tego artykułu .W  każdym razie 
wystąpienie Hitlera z 7 marca poz­
bawiło nas tego atutu. Ale i dziś 
także uważani, że Polska nie powi 
nna być biernym świadkiem tego 
co się stało, a wystąpić najenergi­
czniej celem utrzymania pokoju w  
Europie.

„KROPKI NAD 1“ HITLERA.

Kanclerz Hitler wyraźnie iw; 
dniu 7 marca powiedział o cc mu 
chodzi: o walkę z komunizmem. 
Istotnie Europa dzieli się na dwa o- 
buzy. Po jednej strome stoi korru 
nizm, maconerja, sprzymierzona z 
nią II międzynarodówka, wreszcie 
nienawidzący Hitlera naród ży - 
dowski. Po drugiej stronie państ­
wa narodowe. Wojna państw eu­
ropejskich między sobą dałaby 
zwycięstwo komurrtzmu nad świa­
tem.

RACJA STANU POLSKI A INTE­
RES NARODU ŻYDOWSKIEGO.

W  prasie polskiej pisuje dużo 
dziennikarzy żydów . Pisują oni 
bądź w  prasie żargonowej, bądź 
żydowskiej wydawanej w  języku 
polskim, bądź wreszcie w  prasie 
polskiej.

Nie dlatego, aby ton dokuczyć, 
lecz dlatego aby im wyrazić uz - 
nanie powiedzmy, że Żyd zaw - 
sze pozostaje Żydem. Są oni skłó­
ceni między sobą, czasem wyrzeka 
ją się przynależności do narodu 
Izraela, lec2 wkońcu końców zaw­

sze sfę to wi nich odezwie, zawsze 
; będą czuli na cierpienia narodu 
, rozsianego w  djasporze. To  piękne 
j z  ich strony. Nie twierdzę oynaj -  

| mniej, aby wszyscy Żydzi sprzyja 
! li bolszewikom. Zwłaszcza wśród 
; sfer religijnych żydowskich, wśród 
! rabinatu (dziś tak ciężko przez us 
f tawę o uboju rytualnym dotknię - 
i tego) mamy przeciwników boi - 
• szewiizmu. Ale nie da się zaprze - 
: czyć, że Hitler zasługuje u Żydów 
na większą nienawiść niż komu - 
nizm. W  walce komunizmu z Hitle 
rem interes narodowy żydowsKi,ich 
żydowska racja stanu każe im sta­
nąć po stronie chociażby bolsze - 
wizmu. Bolszewizm jest agresyw­
ny wobec religji żydowskiej, wo - 
bec bogatych Żydów, Hitler jest to 
pierwszy, człowiek, który zachwiał 
znaczeniem świata żydowskiego. 
W  historji mieliśmy dużo antyse - 
mitów: od czasów Tytusa nie mie­
liśmy nazwiska w tej sprawie o  ta- 
kiem znaczeniu, jak Adolf Hitler..

Wszystko to można zrozumieć 
i można sobie wytłumaczyć zydu- 
wsKi punkt widzenia. Z  tern jed - 
nak zastrzeżeniem, że interes poli­
tyczny żydowski nie może wply - 
wać na politykę polską wobec Hit 

| lera i Niemiec. Jakkolwiek za - 
mieszkuje w  Polsct wielka ilość 
Żydów to jednak nie dowód aby 
interesy Źydyw i racja stanu Pol­
ski mogły być z-dentynkowame

CI, KTÓRZY ZROZUMIELI

Poczucie, że w razie wojny 
g-ozi Europie bolszewizm, że Hit­
ler rzucił odważnie rękawice mię­
dzynarodówkom zostało przeważ­
nie w, Polsce zrozumiane i odezu 
te.

A  w ięc p. Niedziałkowski, szla­
chcic polski zboczony na Il-iej 
międzynarodówce wzywa wyraź - 
nie de woi-ny z Hitlerem w  artyku­
le zakończonym wyrazami:

dla polskich mas pracujących 
sprawa, polityki zagranicznej Pań­
stwa Polskiego zajmuje już dzisiaj 
miejsce zagadnienia, naczelnego. 
Równjeż zrozum, iaT sytuację 

„Warsz. Dziennik Narodowy" pi­
sząc:

Upadek La,vala i dojście we Fran­
c ji do władzy rządu powolnego 
Wiskazanipm koalicji masońsko - ko 
uroni, stycznej, jest niewątpliwie 
bezpośrednim powodem doniosłego

kroku politycznego Niemiec, które 
usunęły ostatnie (poiza terytorjal - 
nem i) postanowienia traktatu wer­
salskiego.

oraz:

Łatwo sobie wyobrazić, jakie obu­
rzenie wywoła krok Hitlera- tv opi­
n ji francuskiej. Oburzeni* to yed - 
nak będzie pożyteczne i  skuteczne 
jedynie wówczas, gdy doprowadzi 
tę opinję ido wniosku, że trzeba 
zerwać z polityką dotychczasową. 
Zerwanie zaś takie będzie możliwe 
tylko wówczas, gdy będą obalone 

we Francji rządy wolnomularstwa. 
_Bo cały system polityki powojennej 
Francji wraz z będącą jego podsta­
wą Liarą Narodów- zrodził się w  lo- 

I ża.-ch....

| Innemi słowy, oficjalny organ 
j endecji powiada:

Nie będziemy mobilizowali 
polskiej opinji przeciw Hitlerowi 
w chwili kiedy walczy on z rntię - 
ćzynarodówkami.

Jeszcze wyraźniej w  pro-hitle- 
rowśkim kierunku poszedł „Go - 
n.ec Warszawski".

CI KTÓRZY NIE ZROZUMIELI
*

Natomiast p. Stroński w  „Pole 
nji", wzywa do wojny otwarcie, 
gwałtownie, zdecydowanie:

( Izy potrafi ktoś jeszcze podpisy­
wać ąmowę z Niemcami, nie śmie­
jąc się ma całe gardło?

O- tom, jaikń działania są właści­
we. rozstrzygają rządy wraz ze 
sztabami, bo sprawa jest wybitnie 
wojskowo - polityczna, ale też 
dźwigają one dzisiaj odpowiedzial­
ność wręcz dziejowej doniosłości, 
b̂o bierność byłaby dla. Niemiec naj 

oczywistszą zachęto do... dabzego 
ciągu.
Rozumiem jeszcze dziennika - 

rza francuskiego wzywającego cio 
wojny, chociażby dlatego .aby pod 
nieść djapazon. nastroi i w ten spo 
sób ułatwić swemu rządowi roko­
wania. Ale dziennikarz polski? 
Czy prof. Stroński chciałby abyś­
my wojowali sami, wtedy kiedy 
Anglja oświadczyła, że palcem nie 
ruszy, a Francja nie zmobilizowała 
ani jednego żołnierza. Czy może 
chciałby, abyśmy sami zaatakowa­
li Niemcy, mając może pomoc So­
wietów w.... wojskowem obsadza­
niu... Wołynia i Polesia. Czy znaj 
dzie się kto drugi z endeków kto- 
by reflektował na taką politykę.

Cat.

i m
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Spór Związku Rabinów
z ks. Trzeciakiem

doniósł żydowski

„Jeźdźcy meldunkowi" na froncie abisyńskim

ty z rabinami, ponieważ mieli oni spo­
sobność do dysputy w  Sejmie. W o­
bec tego, że ich przedstawiciel nie 
stawił się do Sejmu, przeto ks. Trze­
ciak wskazuje, że każdy może się 
przekonać o autentyczności przyto­
czonych źródeł u pisarzy żydowskich. 
Cytaty te są wiernie przytoczone ze 
źródeł żydowskich mianowicie zacz er 
pnięte z pracy Lazarusa G-oldschmidta 
,,Der Rabilonische Tahnud“ , Perefer- 
kowicza „Miszna. - Talmud i Tozefta1 ‘ 
i Lewego ,Schulhau Aruch“ , wszyst­
kich trzech żydów.

O ileby chodziło rabinom o obo­
wiązujący przepis, by nosili kołki za 
pasem, to ks. dr. Trzeciak przytoczył 
ten przepis prawa mojżeszowego na 
podstawie tłumaczenia ks. Jakóba 
Wujka, od 16-go wieku używanego ,

nie zna ani języka hebrajskiego, ani j w Polsce i przez, żydów dotąd nie-1 
aramejskiego, a więc nie jest w  sta -' kwestjonowanego. Przepis ten znaj- j

(la ) Onegdaj 
„Nasz Przegląd* ‘ :

„Zarząd Związku Rabinów Rzeczy­
pospolitej Polskiej zapoznawszy się 
z treścią broszury p.t. „Ubój rytual­
ny w  świetle biblji i talmudu" napi­
sanej” i wydanej przez ks. dr. Stani­
sława Trzeciaka oraz z jego pseudo - 
naukową ekspertyzą o uboju rytual­
nym, wygłoszoną na posiedzeniu ko­
misji aiministiacyjno - samorządowej 
Sejmu Rzeczypospolitej w  dniu F mitr 
ca 1936 r., postanowił napiętnować 
publicznie ks. Trzeciaka, jako zupeł­
nego ignoranta w sprawach zeligijno- 
żydowskich.

Zarząd Zw. Rabinów oświadcza, 
że ks. Trzeciak fałszywie komentuje 
cytaty z piśmiennictwa religijno - ży­
dowskiego i wykazuje niezbicie, że

nie przeczytać w  oryginale żadnego 
tekstu Pisma świętego, Talmudu i 
komentarzy.

narząd Związku Rabinów oczeku­
je, że po tern oświadczeniu ks. Trze­
ciak nie omieszka pociągnąć go do 
odpowiedzialności, i Zarząd Związ­
ku Rabinów przed forum sądowem 
gotów jest przeprowadzić dowód pra­
wdy o zenełnem nieuctwie ks. Trze­
ciaka w piśmiennictwie religijno - ży- 
dowskiem.

Jednocześnie Zarząd Związku Ra 
bimów Rzeczypospolitej Polskiej po­
stanowił ks. Trzeciaka zaskarżyć do 
Sądu Powszechnego za obrazę religji 
żydowskiej".

Jedno z pism was szawsiŁch zwró­
ciło się wobec tego do księdza Trze­
ciaka, który odpowiedział: że nie u- 
waża za stosowne wchodzić w dyspu-

duje się w  „Deutorotnomjum" czyli 
w „Księdze Powtórzonego Praw a"  
(rozd. 23, wiersz 12 —  14).

Po1 iewai żydzi uważają za „ko­
szer" naukowo tylko to co podane 
jest przez pisarzy żydowskich, oraz 
wydr jk rwane w  pismach żydowskich, 
przeto ks. dr. Trzeciak używa tylko 
autorów żydowskich przy cytowaniu 
źródeł żydowskich, jak to zawsze aa 
początku swoich prac zaznacza. Ks 
dr. Trzeciak uważa bowiem, że gdy­
by cytował jakichkolwiek innych au­
torów, to byłoby to aieuznane przez 
żydów, jako pochodzące ze źródeł 
„trefnych". W  tym wypadku użył 
tylko, jak już nadmieniliśmy, tłuma­
czenia ks. Jakóba W ujka wyjątkowo 
dotąd przez żydów niekwestionowa­
nego.

 o---------

Tajemnica żółtego
TORTURY W XX ttlEMJ

domu
(la ) Z Paryża donoszą: Opinja pu ( i ograniczał swe zajęcie do podawa- 

bli.czna zajmuje się obecnie sensacyj- i nia przejeżdżającym szolerom napo- j 

r.ą 'aferą, której widownią był nie o o- j jów orzeźwiających. Aż pewnego dnia

Fałszerz banknotów frankowych w Polsce
(la) Niezwykle sensacyjna sprawa jętych w  kraju, ujawniono zakonspi- 

fałszowania banknotów frankowych i rowaną fabr/Kę fałszerzy na przedmie 
to wyAszych wartości, stanie się wkrót- ściu Sosnowca w  Zagłębiu Dąbrów­
ce przedmiotem rozprawy sądowej w skiem.
stolicy. Władze prokuratorskie postawiły

Sprawa przedstawia się następują- w  stan oskarżenia za udział w handlu 
co: fałszerzy banknotów francuskich, bra-

Jesienią r ub. policja francuska po- ci Izajasza, Bolesława i Stefana Nowa- 
wiadomifa nasze władze, iż na terenie kowskich, grafika Izraela Mondela, po- 
Francji ukazały się falsyfikaty bankno- chodzącego ze Lwowa i dwóch litogra­
fów frankowych wyższych wartości, fów: Henryka Żółtowskiego i Marjana 
które według poufnych danych nadsy- Kolankowskiego. 
lane miały być z Polski. W  Nicei are- Proces fałszerzy franków7 wyznaczo 
sztowano organizatorów kolportażu ny jest przez Sosnowiecki Sąd Okrę- 
fafszywych franków, braci Blatt, zaś gowy na dzień 3 kwietnia rb. 
wskutek energicznych poszukiwań pod* — ::— ::—

zoomy dom ma przedmieściu.
W  powieściach kryminalnych i fil 

mach, kuórych celem jest budzenie i 
grozy, spotykamy się często z niesa­
mowitemu, tajemniczemu domami, za 
których ścianami dzieją się niezwy­
kłe rzeczy. Czasami bywa to spelun­
ka w  Szamighaju, czy też w Rio de 

Janeiro, kiedyindziej zapadający się : 
dom w mewjorskiej dzielnicy chiń­
skiej. Do rekwizytów najczęściej u- ' 
żywamych należą tu fajki do palenia 
opium i ostre sztylety chińskie.

Jednakże wobec arsenału żółtego 
domu z Vaureai, są to wszystko za­
bawki. Nic dziwnego, że o tym: do­
mu opowiada się najfantastyczniej­
sze rzeczy. i

zaobserwowali sąsiedzi, że klientela 
Ligiera niepomiernie wzrosła. Długie 
szeregi luksusowych samochodów za­
trzymywały się przed żółtą kawiaren­
ką, a gdy weszło się do środka, nie 
było widać aiutomobilistów. Zamiast 
nich siedzieli spokojni konsumenci 
przy swych szklaneczkach kaiwy.

K R ZYK I W  NOCY  

Mimo to poczęły krążyć cLawne

wi przeprowadzili w  niej rewizję Na  
korytarzu przyjęła ich pielęgniarka. 
Informowała ona z uśmiechem, że w 
domlu niema nic tajemniczego. Pan  
Ligier zdecydował się wobec kryzy­
su gospodarczego wynajmować kilka 
pokoi zmęczonym podróżnym, którzy 
tam odpoczywają.

DOM Y TORTUR  

Wkrótce potem aresztowano wła­
ściciela żółtego domu, rzekomą sio- 
stię miłosierdzia, oraz pracowników 
kawiarenki. Również całe nrządze-

nocy opowiadali, że z wnętrza kawiar 
ni dochodzą straszliwe krzyki, jak- 
gdyby wewnątrz kogoś torturowano. 
Krzyki były wprawdzie przytłumio­
ne, 'ale mimo grubych murów słysza­
no je wyraźnie.

ZW IĘK SZO NA FR EK W ENCJA  j Pogłoski, te doszły wreszcie do pc 
Jeszcze przed kilku miesiącami1 licji, która zajęła się potajemną ob- 

nie wpadło nikomu do głowy przy- j serwacją żółtego domtu. Dowiedziano 
puszczać, że w  skromnej kawiarni p a -! się w  ten sposób, że poza samą ka-

pagłoski na temat tego, co się dzieje I nie dalszych apartamentów, zostało 
w kawiarni. Przechodzący szosą w  przewiezione do Paryża, na wozie cię

żarowym. ILieszknńcy miasteczka 
Vaureal z niesłychanem, zdumieniem 
przypatrywali się przenoszeniu tych 
rzeczy na samochód. Był tam peł­
ny komplet średniowiecznych narzę­
dzi tortur: śruby do wykręcania pa­
znokci, korony z kolców, koła do ła­
mania i cały szereg tego rodzaju in- 
itrmdeutow, zmianych z dalekiej prze­

szłości i spotykanych po muzeach.

interes w  miałem małowniczemi mia­
steczku Vaureal, w  pobliżu Paryża

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ w

W Rzymie odżyły dorożki

do zadawania sobie wzajemnie mąk. j 

Jalkowiek policja francuska postę 1 
puje w  tej sprawie z niezwykłą o- . 
strożnością, to jednak zdołano się 
dowiedzieć, że śledztwo nie zajmuje 
się wyłącznie domem w  Vaureal. W  

nazwiskach, poli-! ostatnich dniach aresztowano w  zwią- 
sie z największą j  zku z tą sprawą szereg osób w  Lyo­

nie. Na czele aresztowanych miał

Ze względu na sankcje konieczność oszczędzania benzyny pojawiły się w Rzymie liczne dorożki konne, cieszące 
się dużem powodzeniem.

na Ligiera mieści się nowoczesny i wiarnią, mieszczą się jeszcze dalsze Odwiedzający kawiarnię używali ich
Grand Gignol. Ligier prowadził swój . ubikacje, w których odbywają się

prawdziwe orgje okrucuństwa Dzia­
ło się to wśród tajemniczych ceremo- 
nij i obrzędów ŚTecuiiowiecznych sekt.
Ponieważ wśród uczestników ych or- 
gij miało się znajdować wiele osób o 
bardzo znacznych 
cja zachowywała 
dyskrecją.

Przed kilku dniami policja zde- ! stać pewien człowiek, który w  sze-
: cydowała się na pociągnięcie decydu- J regu miast zakładach domy tortur, z j
! jące. Kawiarnię otoczono i detekty- których ciągnął poważne zyski. t

Bociany i wiosna
; (la ) Z Zaleszczyk donoszą:
1 Jakkolwiek kalendarzowo znajda 
: jemy się jeszcze w  porze zimowej, na- 
| wiedziła wi dniu wtazorajszym mia- 
’ sto nasze silna wichura z ulewnym 
; deszczem przy akompaniamencie 
j  grzmotowi i błyskawic, jakich nie 
; pamiętają o tej porze najstarsi mie- 
' szkańcy naszego miasta. Rolnicy 
i przepowiadają woibec tego zjawiska 

wczesną wiosnę, gdyż w dniu następ­
nym ukazały się na nieboskłonie stada 
bocianów i przybyły też szpaki 

Tak wczesna wiosną w  naszej po­
łaci kraju ma bardzo doniosłe znacze­
nie dla tutejszego sadownictwa i wa­
rzywnictwa, które zaspakaja potrze-

; W  W 8RZE STOLICY
i  G E N J A L N E  W Y N A L A Z K I

W ielu  małodusznych biadoli, że 
na wypadek wojny wrogowie wy trują 
nas jak mole. Ostatnie ataki gazo­
we na wyższych uczelniach powinn6 
napoić społeczeństwo otuchą i wiarą 
w  polskich chemików, 

i Nie można zajść do apteki i po­
prosić:

, —  Chcę bombę .cuchnącą!
j Nawet w aptece homeopatycznej 
■rozwiodą ręce: —  nie mamy... 

j Dzielni studenci —  chemicy sam1 
1 preparowali smród. Na uniwerku ro* 
bili pO‘ korytarzach parę flaszek swo- 

; ich wynalazków przez tydzień rnoż - 
I na było przejść tylko w  masce g a z o -  

; woj. Otwarcie wszystkich okien ^  
nie pomogło; profesor, kierownik la' 
boratorjum, spreparował parę odtru­
tek, wylewał na korytarzach jakie® 
płyny, co miały zneutralizować okres 
ny zapach —  woźni uznali, że smród 
się jaszcze wymógł. No i niech ktos 
teraz kręka, że nasi chemicy nic me 
potrafią. Narazie chcieli nakopcie 
kwesturze —  nakopcili, następnym r® 
zem zechcą ją  wytrać —  zobaczymy’ 
w  ile sekund rago dokonają. M ini' 
sleustwo W ojny powinno się zaintere­
sować chomikami —  opozycjonistami 
bardzo obiecujące siły.

W C IĄ Ż  O BYD LE
O wypadkach w  Nadremji raniej się 

mówi, niż o masakrze w rzeźni. I  lu 
dzie nie zakładają się o  to : czy be' 
dzie wojna? lecz : czy zniosą ubój rj'- 

: tualny?
| Popularność ks. Żongołłowicza nie 
wzrosła po jego enuncjacji w  komisj1 

I sejmowej. Zato przemówienia łasi?' 
i dza Trzeciaka nauczyło się wielu fla 
, pamięć.

A  więc Żydzi powinni chodzie 
„gd z ieś " zawsze z  kołkiem u pasa- 

i Szkoda, że zarzucili tę piękną trądy- 
- cję. Niema się czego wstydzić. Do- 
, skonale pamiętam dwór na Ukrainie! 
gdzie ma noc ikładziono przy łóżku g° 
ścia świecę i  bałożek.

—  Na co mi to?
—  Gdyby pan wi nocy potrzebo- 

wał... na dworze jest ciemno, więe 
przyda się świeca, a, że psy spuszczę 
ne więc i  batożek koniecznie trzcb!l 
wziąć z sobą...

Niema co wydziwiać, bo w W e1'' 
salu za Ludwika X IV -go  też był p°d 
tym w"zględem kompletny bałagan.

Karol-
MOOltWttMJrWStMM*- *

M Ł O D O Ś Ć

Z W Y C I E 2 A Y % %
Przy  o b e c n y m  w y ic ig u  z d o b y w a n ia  sio- 

w o g ó le  ja k ie goko lw ieknow iska  
ta jg c ia

by wczesnych owoców i jarzyn naj-j 
dalszych zakątków Polski. W  razie \ 
-lormalnego postępowania, ciepłej po- \ 
gody już od teraz, należy się spodzie i 
wać w drugiej połowie maja pierw­
szych zbiorów czereśni, zaś z końcem 
m|aja pierwszych pomidorów grunto­
wych. Jakkolwiek morele w  najwięk 
szej części ucierpiały z powodu sil­
nych mrozów, to mimo to, jest na-1 
dzieją^ że w  razie ciepłej wiosny bę- i 
dziemy mieli mały zbiór tych owo-' 
ców z sadów, poiozonycL w  dolinach, | 
w których kwiaty spowodu słabego: 
rozwinięcia się z mrozów tych nie! 
ucierpiały. Milmlo to mrozy wyrządzi ■ 
ły szkodę w  drzewostanie na blisko,

lub
p ie rw s z e ń s tw o  majq zaw sze  

lu dz ie  m łodzi.
J e d n a k  w y s iłe k ,  n e rw o w a  p ra ca ,  obaw U  
s tracen ia  z d o b y t e g o  stanowiska, power  
dujq p r z e d w c z e s n e  s iw ienie , k ió r e  k o i  
dej  m ła d e j  tw arzy  n o d aje  w y g lą d  starczy  
B e z  trudu 1 straty czasu  stopniowo*  
dy skretn ie ,  n ie d o s t r z e g a ln ie  d la  oto­
c z e n ia  m o ż n a  s a m e m u  p r z y w r ó c ić  si­
w ie ją cym  i s iw ym w ło sa m  p ierw otny ,  
naturaln y ko lo r , po łysk  1 m iękkość  
s t a s u j a c  n i e s z k o d l i w y  ś r o d e ł *  

r e g e n e r a t o r

D a  n ab yc ia  w sk ła d a ch  a p t e c z n y c h  
i p e rfu m er jach .

P A R F U M  D ‘O R I E N T  S. A  WARSZAWA

zł. 500.000.
Także na urodzaj winogron, 

wczesna wiosna bardzo duży wpiy^ 
gdyż kwitnięcie odbędzie się o j®' 
kie 2 do 4 tygodni wcześniej, a  tef1 
samem też i dojrzewanie.

LIST Z K R A K O WA
„W  Krakowie jest wiosna i ja. We 

mnie jesteś Ty, —  w  każdej mojej my ' 
śli, w  każdem drgnieniu mego serca. 
W  Tobie jest wiosna (i ja? !), ale w io-! 
sna piękniejsza i powabniejsza, niż ta, | 
która swym uśmiechem opr>mirnia| 
Kraków. Oto jakieś zaczarowane kolo, 
w którem łatwo zgubić siebie, nato­
miast na każdym kroku można znaleźć 
beztroski wiosenny uśmieuh"....

Tak pnooć pisał kiedyś zakochany 
felczer do damy swego serca. Nie je­
stem, zresztą, pewny, że to był felczer, 
że pisał z Krakowa, że wogóle ktokol­
wiek kiedykolwiek pisał w  ten sposób.
1 nie to jest ważne i prawdziwe. Praw­
dziwe jest tylko to, że w iosna w Kra­
kowie —  ta najwcześniejsza, najradoś­
niejsza i najzdradliwsza—  ma szczegół 
ny urok. Nie trzeba być zakochanym, 
żeby móc poddać się temu urokowi i 
trochę... zgłupieć, —  i błąkać się wśród 
prastarych murów z bez w iednym uśmie 
chem na ustach.

Wiosna... Zaledwie początek marca, 
a słońce grzeje jak w lecie, —  na drze 
wach już są pączki, —  chłopcy na uli­
cach sprzedają pierwsze wiosenne 
kwiaty... Pusta, swawolna wiosna kreśli 
złociste esy - floresy na szarych mu- 
rach gmachów, dla których przeżycia­
mi pamiętnemi, wciąż silnemi, są dzie­
je, od dziesiątków i dziesiątków lat

zmumifikowane w  podręcznikach szkol j 
nych, —  spoczywające dostojnie w  o- 
toczeniu dat i matejkowskich ilustra- 1  
cyj. Śmieje się wiosna w  twarz niezli­
czonym krakowskim radcom, coraz 
sztywniejszym i opryskliwszym, —  róż 
nym „imionom": naukowym literac- J
kim, artystycznym, wydobywając z ! 
nich nie blask sławy i rozgłosu, leczj 
błysk odmłodzonych oczu; —  idzie > 
wiosna triumfująca, wesoła, kp.arska... j 

Piękna jest wczesna wiosna w  Kra­
kowie!... T o  jest wielka artystka —  ta 
wiosna: umie operować kontrastami | 
tworzyć przedziwną harmonję z ele­
mentów przeróżnych!... I

Ach, gdyby ludzie umieli tak łączyć 
pierwiastki, młodzieńczości z powagą 
starości, gdyby wyczuwali granice, 
których przekroczenie zabija piękno! 
Niestety, nawet w sztuce nie dzieje 
się wszystko tak, jak być powinno....

Oto —  Wawel, —  kamienna legen­
da, —  sarkofag i kolebka potęgi Pol­
ski... Kto nie dozna wzruszeń na wi­
dok najczcigodniejszych polskich mu­
rów? Kto nie zobaczy na wspaniałym 
dziedzińcu zbrojnych rycerzy na ko­
niach, —  na krużgankach wieńca pięk­
nych twarzy z fraucymeru królowej,— ; 
króla jegomości w otoczeniu senatorów 
i dostojników? Kto nie przypadnie chcl 
wem uchem do murów kościółka św.

Feliksa i Adaukta, aby posłyszeć głos 
mjinionej, zapomnianej przeszłości?.....

1 tenże Wawel od wewnątrz... W a­
wel wymanikiurowany, jak wypiesz­
czone pazurki pięknej pani... Coś jest 
nie tak, jak być powinno... Zbroja ry­
cerska, miecze oburąrzne, których nie- 
udżwignie dzisiejszy „posista", rzędy 
końskie na tle lakierowanych drzwi i 
błyszczących posadzek wyglądają dzi­
wacznie. Muzeum? Pałac multimiljo- 
nera, który chce udawać króla? Na 
miły Bóg! Przecież Wawel to żywa 
istota, —  W awel może mówić, potrafi 
rozkazywać, —  Wawel czuje, cierpi, 
kocha, —  Wawel to moc i potęga, a 
nie manicure!...

Brak umiaru w  odmładzaniu Wawe 
lu robi niemiłe wrażenie, nasuwa smut 
ne refleksje.

Jeszcze gorszy jest brak umiaru w 
robieniu zamierzchłej przeszłości z te­
go, co jest żywe. Krypta św. Leonar­
da... Zawodowy przewodnik wobec gru 
py zwiedzających... Głos monotonny o
przykrem, fałszywem brzmieniu W
tej trumnie znajduje się druga"... — 
opowiada dokładnie, jaka... „Marsza­
łek wygląda"... —  opis munduru orde­
rów... Za chwilę tak samo będzie za­
pewniać słuchaczy, że król Stefan Ba­
tory wygląda tak a tak... I że król Zyg 
munt - August...

Ludzie słuchają, —  trzeba przecież 
spamiętać jak najwięcej szczegółów, 
aby było co powtarzać wśród znajo­
mych. Z czego zrobiona ta trumna?

A wiele może kosztować? Na wagę to 
będzie chyba... ileż to może być kilo­
gramów? A w  nogach stoi piękny
dzban, przewiązany barwnym pasem
samodziałowym. Na srebrnej tablicy!
napis: „Ziemia z Wiieńszczyzny"... I to 
trzeba spamiętać... Wileńszczyzna —  
to ten kraj, gdzie teraz jeszcze leży 
śnieg, choć w Krakowie kwiaty lin uli­
cach sprzedają...

Pomieszały się wieki, zawieruszyła 
się przeszłość —  barwna i bogafa, za­
ginęła teraźniejszość, —- pozostały tyl­
ko sarkofagi, znużony glos przewodni­
ka i pytania: wiele kosztuje, ile waży, 
z czego to jest zrobione?...

; Przez okna prastarej katedry wdzie 
rają się wewnątrz roześmiane Słonecz­
ne promienie. Wiosna wie,że jej siłą 
jest śmiech, jej prawem —  jasność. 
Wiosna nie niszczy tego, co nie jest 

j nią, —  tylko wzmacnia, bo Wskazuje 
' drogę wiecznie młodą i wiecznie starą.
' Przecież najwcześniejsza nawet wios­
na jest zjawiskiem prastarem, —  tak 
jak w  prastarych murach i dziejąch 
jest zaklęta niewyczerpana, radosna 
młodość. Ale ludzie niezawsze wiedzą 

1 o tern...
Kraków!... Wilnianie dobrze się czu 

ją w Krakowie. Mury —  tak nieraz 
bardzo przypominają wileńskie: iluż to 
majstrów i artystów krakowskich pra­
cowało później w Wilnie, —  ileż to ra­
zy królewskie Wilno łączyło się z kró- 

■ lewskim Krakowem we wspólnym lub 
następczym wysiłku artystycznym!....

Ludzie?... Tylu „swoich". Uniwersytet 
— prof. St. Pigoń. Literatura —  Kazi­
mierz Łęczycki. Księgarstwo —  dyr. 
Hniedziewicz. Teatr —  Rena Suchecka 
i Mieczysław Węgrzyn I Zofja Jaro­
szewska... Józef Karbowski...

Wspomnieć o teatrze krakowskim 
i nic nie powiedzieć o „Chimerach" —  
nie sposol,

To  jest sensacja Krakowa. Sztuka 
Ciiarellrego została nazwana przez au 
tora, czy też tłumacza komedją. Czy 
to naprawdę jest komedja, można po­
wątpiewać. Elementów właściwych ko- 
medjowych maluczko, akcji dramaiycz 
nej żadnej, konstrukcja niekonsekwent 
na, literaekości za dużo. Treść?... Ot 
bagno życia utytułowanych geszeftma- 
cherów. Obłuda, nikczemność, intrygi, 
małżeńskie trójkąty i kwadraty.... Au­
tor nie szczędzi ciemnych, brutalnych 
barw, —  przesadza nawet. Na tern tle 
trzy indywidualności, wyłaniające się z 
ram, ustalonych przez ludzi, „umieją­
cych żyć".

Marina Rialto, piękna kobieta, ko­
chająca swego nieciekawego męża, za­
jętego pogonią za pieniądzem, staje 
się ofiarą „miłości" pewnego przedsię­
biorczego jegomościa, który doprowa­
dza Klaudjusza Rialto do ruiny i w 
krytycznym momencie zgłasza jego żo­
nie propozycję ratowania męża za ce­
nę... czy zbyt wygórowaną?. Ma­
rina z pogardą odrzuca pro­
pozycję nikczemnika, opowiada o 
niej stojącemu nad przepaścią mężo­

wi, no i (czy mogło być inaczej?) f>'e 
spotyka się z entuzjazmem. Kochają^ 
mężulek wolałby nieco przymknąć °~ 
czy na niemiły fakt... Byle się urato' 
wać... Do tego dojdzie... Możemy by1, 
spokojni, jeżeli tej pewności wym 
nasz spokój...

Druga osoba to zakochany w  M3' 
rinie Hipolit Spiga, —  mdła posW1 
sentymentalnego niedołęgi, który ^ 
pierwszym akcie wzdycha w drug'1̂ 
strzela się (bez skutku), w trzeć1*11 
zaś zjawia się, aby zapewnić wszy9*' 
kich, że ma suchoty, więc wkrótce ub1' 
rze. Chętnie możemy uwierzyć mu, 
z pewrną ulgą nawet.

Trzecia osoba to Lucjan Lanci 
zbankrutowany arystokrata, żyjący 2 
pożyczek przyjaciół, —  jedyny czł0' 
wiek, mający odwagę mówienia prą"*' 
dy w oczy, —  ale po którymś kielisr 
ku. Ten filozofujący błazen lub bł3r  
nujący filozof jesi (w  koncepcji aut<r 

| ra? w interpretacji reżysera? w inwc3' 
cji artysty?) postacią odrealnioną, 
stąd wielka siła tej’ postaci, na któ^J 

’ właściwie trzyma się cała sztuka. t 
ciągu pierwszych dwóch aktów Labc 

; plącze się pomiędzy postaciami, które 
ukazują się tylko poto, aby coś poiu/^ 
dzieć, bo akcji niema żadnej, —  i sa*1: 
gada, gada, gada. W  akcie trzecim jeS 
kompetentnie wstawiony i znów ga<̂ ' 
Tylko naprawdę utalentowany arty9* 
nie położy tej roli na łopatki i  nie zf<r 
bi z teatru cyrku.

W  roli Lucjana Luci w y s t ę p b r

i
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HANS RIEBEN (Chicago)

Komisarz Smitch 
przesłuchuje...

Hole trzy grosze do zkorliczyko rekolekcyjnego
Wszystko na świecie ma swój1 wla 

„A  więc przyznajecie się do popeł- ściwy początek i  koniec, czyń cel,
nienia tego włamania? Dziękuję. O d-: do którego zmierza. M iędzy temi diwie
prowadzić". —  Komisarz Finley obtarł ma granicami, zawiera się rzecz sama 
sobie pot z czoła i uczynił uprzejmy, w  swoim zwykłym stanie. Ten stan
gest ręką w  stronę swego kolegi Smit- j zwyczajny wykazuje nam naturę,
ha. Potem zawołał: ,;Proszę, następ- ■ istotę i  charakter rzeczy samej. To
ny!

Wszedł młody, bladolicy człowiek, 
z przestraszonym wyrazem twarzy.

—  Śledztwo policyjne dowiodło —  
rozpoczął swoje przesłuchanie krymi­
nalny komisarz Smith ■— że we wto-

samo widzimy i  w  niaszem życiu, du- 
chowem, chociaż na pierwsze wejrze­
nie w  naszym, rozwoju, ideowym nie­
ma jakby stanu zwykłego, gdyż w  
nim panuje ciągły nich, ciągłe przej 
ścia z jednego stanu do drugiego, cią-

ni ludowej. To jest bądź co bądź alibi. 
Spokój! Proszę odpowiadać tylko wte- 
dy gdy pana spjńam. Przeciwko do­
chodzeniom policyjnym, niema pan ża­
dnego protestu. Zrozumiano?

Łaźnię opuścił pan o godz. jedena­
stej minut dwadzieścia pięć. O tern pan 
wie, prawda? W  każdym razie zupeł­
nie pewne jest to, że dopiero o trzyna­
stej minut dwadzieścia był pan w  do­
mu. Co par robił w  międzyczasie?

—  Ja... ja... jąkał się młody człowiek 
i bezradnie rozglądał się po sali, jak- 
gdyby skądś szukał ratunku.

—  Udał się pan do swej kuzynki, z 
którą oddawna żyliście w niezgodzie? 
Czy nie tak?

—  Tak... w każdym razie... ale... —  
rzekł młody człowiek, a w jego spoj­
rzeniu odbiło się bezgraniczne zdumie­
nie.

—  Otóż widzi pan —  rzenł komisarz

bie szczerze: jesteśmy chorzy. „K aż  
Aa głowa chora, a każde serce żało­
sne". Zrozumienie i  przejęcie się tą 
prawdy może stać się dla nas ratun­
kiem, zwłaszcza dziś, gdy prądy 
przewrotowe dążą do skrzyżowania 
pojęć o stosunku, i  obowiązku ludzi 
względem Boga.

,Gdy mówimy o potrzebie ustawi­
cznej walki, należy pamiętać, że ta 
walka w każdym inaczej się zazna­
cza, inaczej uskutecznia.

Weźmy przykład, z  wojny. W szy­
scy powołani do broni, są na wojnie, 
ale nie wszyscy prowadzą dlziałania 
wojenne jednostajnie, bo jedni wprost 
nacierają na szeregi nieprzyjaciel­
skie, inmi muszą odbywać marsze 
dla przecięcia drogi iwrogowi, są od­
działy, co obecnością swoją trzymają 
kohorcy przeciwnika w  nieczynności,
■— trapią go i  t.d. Zapytani, czy bio­

mas sajnych. Mogą zmianie ulegać granicach, żeby to  wszystko nam mie 
nasze zwyczaje i  usposobienia na- psuło naszego zasadniczego zadania; 
sze, jak obłoki na niebie, coraz no- ■ żeby to  wszystko nie wiązało nas z

rek ubiegłego tygodnia by! pan w łaź- ̂  g ły  postęp, do granic którego nigdy
' nie dosięgniemy, bo i na najwyższym 

stopniu doskonałości nikt nie jest ze 
siebie zadowolony, gdyż odczuwa, i  
widzi, jak jeszcze bardzo daleko. do 
tego, wykończenia którego ideał przy 
świeca nam wi dtuszy. Im  wyżej się 
wznosimy tern wyraźniej' poznajemy 
naszą własną niemoc, nędzę i  skazi- 
telmość: w nas i  z  nas •— tylko ska- 
zitelność, skazitelność i  wszystko ska 
zitelność.

Najwięcej czasu w  życiu duchowem 
schodzi nam na przygotowań'ich: 
na opanowanie rozumem całego za­
dania i  dróg do niego wiodących, t.j. 
poznajemy zasadę życia wewnętrzne­
go; środki postępu i, pracy; dowiadu­
jemy się o  znaczeniu pokuty i  zadość­
uczynienia^ uczjymy się zachowywać 
przykazania; rozpatrujemy osnowy 
tej pracy i  t.p. Jest to  jakby wgląda 
nie planów, map i  rysunków Wjpra-

cokolwiek łagodniej. -  Zawsze najle- ^ 7  I  w  tej orjentac.u njpły-
piej jesf mówić prawdę. Pan chciał za- ^  wiele, wiele lat życia naszego, az 
pewne pogodzić się ze swą kuzynką, wreszcie ośmielamy się wyruszyć w 
prawda? Aie ona, jak zawsze, nie chcia podróż ku pagórkom wieczystym. W y  
la wypłacić panu tej części spadku, daje się nam, niepodobieństwem, że-
która się panu należała po matce. Ob- byśmy mogli przyjść do1 jakiegoś sta- j każdy grzech w  diuszy naszej pozosta- I nośó tjyranizuje nas i  zostawia ślady 
raziła pana. Ciężko pana obraziła, nll stałego, określonego —  normalne- 1 w ia ślady, jakby ramy, które nas osła- , na każdej robocie i  sprawie naszej.

w y kształt i  barwę przyjmują. Ma­
my jaKiLŚ swoje zwyczaje które tak 
się w nasze życie wpiły, że bardzo 
niechętnie przystajemy na zmianę. 
Przyzwyczaiłem się do pewnego po- 
Sz j-dku życia i bycia; do swego kąta 
i  swojej pracy i  to  tranie ułatwia. Do­
wód, 'kiedy włożył zbroję Sarnia, czuł 
się się tak skrępowany że wolał do, 
walki z Goliatem stanąć w swoim 
stroju pasterskim. Podobnie bywa i 
z nąnii, gdy nam się zdarzy wyjść 
ze swego trybu życia. I  z tem walczyć 
musimy. Dobre, pożyteczne i. chwa­
lebne są rozumnie ułożone i ustalone 
porząafci życia, ale człowiek zawsze 
ma być nad nipni, nie zaś one mają 
nad nami panować. To jedno, A  i 
o tem niezapaminajmy, że nie zawsze 

rą udlział w wojnie, odpowiadają rwszy i zwyczaje, czy nasze nałogi —  są do- 
scy, że bezwątpiemia biorą, bo wszy | bre. Trzeba zawsze zachować spo- 
scy mają związek z  ogólną akcją woj kój i  stanąć wyżej ponad wszelkie że­
rny. Ciągła walka wymaga, żebyśmy wmętrzne odmiany i  umiany. Do +e- 
zawsze byli w  czynmejt gotowości i  go dochodzimy przez walkę, 
zawsze czuli się pod1 chorągwią bo- ! A  teraz dotykamy jakby kalejdo-
jowania Bożego.

1000 z ł.
W  najbliższą sobotę odbędą się 

w  Wilnie wybory do Bratniej Po 
mocy Akademickiej. Wysunięte 
są dwie listy, jedna jednolicie en­
decka, druga....

Do drugiej należy Legjon Mło­
dych, Z.P.M.D. (lew ica ) i Z. N. 
M. S. to znaczy Związek Niezależ­
nej Młodzieży Socjalistycznej.

Stąd nie można się inaczej wy­
razić, jak że lista tych trzech 
ugrupowań, to lista współpracy z 
komunistami na terenie akademic­
kim.

Otóż ta druga lista, wpłaciła 
ryczałtem 1000 zł. zarządowi Bra­
tniej Pomocy zaległych składek. 

Skąd się wzięło te 1000 zł.
Jest mało prawdopodobne, 

aby zostało uzbierane ze składek 
studenckich.

Endeccy akademicy sugerują, 
że te 1000 zł. wpłynęły z wydzia­
łu bezpieczeństwa, czy od innego 

my i  czynimy, z konieczności wyznać j organu rządowego, czyli że to są 
będziemy musieli, że w tych wszyst- * pieniądze państwowe poaatkowe, 
kich śladach naszego życia wiele jest pozbierane, a raczej powyciska- 
niedokładności, uchybień, opuszczeń, ne przez sekweslratora, a potem 
niedbalstwa, nierozumni i  wszelkiej śle użyte na cele współpracy Z ko­

ziarnią i nie sprowadzało z drogi Bo­
żej hamując naszą gorliwość, wiarę, 
nadzieję i m iłość! W  te j wojnie dusza 
nasza hywa narażona na wiele utra­
pień i  trudtności, pokizebując mocy 
wielkiej. Modlitwa i  stałe odwoływa­
nie się do zasad ■— to broń najpe­
wniejsza. „Podniosłem oczy moje na 
,gtóry: skąd mi przyjdzie pomoc. Po 
„moc moja od Pana który stworzył 
„miebo i z iem ię". (Ps. C X X ).

Piątym  nieprzyjacielem uzbrojo­
nym do wałki z  nami —  są nasze nie 
doskonałości, moralne niedociągnięcia, 
które nas trapią. Są to pozornie ma­
łe rzeczy, ale niezwialczane, —  pro­
wadzą do następstw złych i zgub 
nyoh.

Jeżeli uważnie rozejrzymy się w 
tem wszystkiem, co myślimy, mówi -

skopu, w  którym co chwila zmienia- ! poty. Wszędzie a  wszędzie spotyka- munistami.
iZ jakimiz wrogami mam walczyć? ją  się wzorki, t.j. nasze usposobienia. 

Mamy pięciu przeciwników do pobo- Raz jesteśmjy spokojni, pawiażni, u- 
namia. Naprzód mamy zwalczyć w  przejma, i grzeczni, to znowu ogar- 
-obie porzucenie, lub odchylenie od mia nas jakaś wczułość, później roz- 
zaknmi bożego, t. j. grzech i to mie- goryczenie i smutek nas trapi. Spo- 
tylko wi pokusach obecnych, które W strzegamy chwile wszelakich nasitro- 
damej 'chw ili ma mas nacierają, ale . jów  ze wszystKemi odmianami i  bar- 
całkowicie, doszczętnie z korzeniami j wami ztego humoru lub kaprysu. Ta 
daiwmych nałogów i  dawnych krz(y- ’ żywa zmienne®? czasami wypływa z 
wian wraz z tą słabością, która w  mas powodowi staniu naszego zdrowia.; by- 
pozo/stała z  powodu dawnych mieró- j wia tez wyznana rozmową, książką, 
fwmości. N igdy nie zapominajmy, że ; wspomnieniem lub przejściem. Zmień

rafy jakąś nierówność, odiehylemie i  ska i Tak twierdzili akademicy en-
zitelnolć. Sumienie wyrzuca nam deccy— my tego nie twierdzimy__
pewną miarę niedbalstwa i niewy I ale uważam, Że zdrowie moralne 
kończonia. Przechodząc od drobiazgu j naszych stosunków wymaga wy- 
do drobiazgi znajduję wszedżie i jaśnienia, skąd pochodzą te piie -

p raw d a? A w tedy w najw yższem  wzbu 
rżeniu, nie panując nad sobą chw ycił 
pan Siekierę i...

Młody człow.ek był blady jak kre­
da.

Smith pogładził się z zadowoleniem 
po broazie. —  A potem —  powiedział 
szeptem—  zadał pan cios. Cicho! P ro■ 
szę nie przerywać... Jakaś siła wewnę­
trzna kazała panu tak uczynić... Nie 
mógł się pan opanować... A co? Czy 
nie tak?

—  Nie, nie... —  zawołał młody czło­
wiek i padł na krzesło.

—  Co? Nie? —  Smith nadstawił u- 
szu. —  A więc pan przygotował mor­
derstwo z całą premedytacją?

Miody cziowjek wyjąknął coś nie­
zrozumiałego.

—  A więc jednak, tak —  rzekł ko­
misarz kryminakiy spokojnym głosem. 
—  Pan przygotował morderstwo. Za 
to się idzie na krzesło elektryczne!

Młody człowiek miał taką minę jak- 
gdyby nie mógł zdobyć się na zaprze­
czenie, poczem głowa opadła mu bez­
silnie na piersi.

■— Przyznał się —  mruknął milczą­
cy dotąd Finley i otarł sobie chustką 
pot z czoła. Smith wycisnął pieczątkę 
na protokóle, poczem zapalił papiero­
sa.

—  Odprowadzić! —  rzekł Finley. —  
Następny!

Wszedł następny.

•— A  czemu nie odprowadzacie te­
go? —  zapytał Smith konstabla i wska­
zał na bladego młodego człowieka, któ­
ry tkwił nieruchomo w  krześle i wyda­
wał się zemdlony.

—  Tego —  konstabel zaśmiał się 
głupkowato i podniósł żółtą ścierkę, 
która leżała obok młodego człowieka.

uammość. Są to  niedoskonałości, któ 
re w  nas utrzymują pokorę —  praw­
dę. Walka zaś z mmi na tem polega, 
żebyśmy od siebie usuwali, zachowu­
jąc spokój pokumy. Zbyt liczymy na 
własne siły, więc gniewa, nas 
naszego ubóstwa moralnego.

Zebrawszy wszystko, cośmy o sta­
nie zwykłym życia naszego powie

niądze.
MJmy prawo stawiać to pyta - 

nie. Pieniądze wyborcze są tej 
młodzieży potrzebne i oczywiście 
ma ona prawo je zbierać wśród 

widok siebie i wśród swoich sympaty - 
ków politycznych, ale pieniądze 
w  polityce powinny mieć legity­
mację, skoro już raz pojawiają

go. To, co nie trzyma się żadnego , biają. Jeżeli zdarza się wtpaść w ! Męka okropna! Mało tego, bo nie raz dzieli, przychodzimy do widoku, że w j się pieniądze w  polityce, to  po­
w inno s,ię zaraz wyjaśniać, kto 
je daje, dlaczego daje i czy ma 
prawo dawać, czy to są jego pie­
niądze?

Wprowadzanie pieniędzy rzą­
dowych do polityki młodzieżowej, 
to szkaradna metoda, która dać 
może tylko najgorsze pedagogi­
czne i polityczno - pedagogiczne 
wyniki. *

Nie wątpimy, że po postawie­
niu publicznie tego zapytania, o- 
trzymamy również publicznie od­
powiedź, którą zaraz przedruku­
jemy na łamach naszego pisma. 
Skąd są te pieniądze?

planu, samo też regułą być1 nie nio- 'grzech ciężki, często bywa, że upadek , cały ustrój naszego życia duchowme- maszem życiu stałem jest jed-io: usta- 
że, więc czy możemy życie masize du- , nastąpił nietyle pod wpływem pokus ; go zaczvma chwiać się i  zbaczać z wic zna walka •— bojowanie. —  „Ma - 
chowme nazwać stanem .normalnym? gwałtownych, ile  wskutek naszego nie drogi w łaśńwej, więc znowh. musimy litia  est vita  houninis super terram ". 
Jeżeli zechcemy zważyć wszysikie o- dbatetwa w zwalczaniu słabości, lub walczyć. Póki żyjemj na ziemi w cie Prawda jest rozwiązaniem zagadnień, 
koliczności, to będziemy musieli rwy- głównej wady naszej. .Grzech —  ikrzy , le stazitelnem, nie możemy usunąć Mamy obecnie czas ćwiczeń dueho 
znać, że tak jest istotnie. Przypo- j wiznę należy w  sobie wyniszczyć w  I się od zjawisk fizjologicznych, musi- wych. Przypqim.ma.my prawdy zasa- 
mmijmy, naprzykład, świętych któ- i sposób ,możliwie zupełny, zerwać z  ! .my przeto im podlegać; nikt, nie tmo - J dmicze w iary i życiai, ażeby wyjść z 
rych życiorysy znamy. W idzim y w , mim, stanowczo i  odważnie, przeciąć i żo być wolnym od smutków, lub pe- oziębłości i  rozpoczął walkę ze sobą, 
nich raz oświecenie Boże, to  znowu , wszystkie drogi, jakiemu grzech mógł- wnej goryczy i  zwątpienia; każdy j bo nic nie ma miemądrzejszego, jak 
zaciemnia się ich droga życia. W  ich , by i może wcisnąć się do dusizy naszej, j czuje w  sobie rozrost lub zimniejsze- ! oziębłość. Rekolekcje wskażą nam
życiu spotykamy tak wiele przejść Ustawiczna walka z grzechem dopro- 
dziwmych, trudnych i  sprzecznych! : wadzi nas do tego, że za łasicą Bożą 
Czasami obrazy ich życia wewnętrz- grzeszyć śmiertelnie nie będziemy, 
mego są jafcb|y urwiane niedokończone, Zaprawdę .bowiem —  catej wieczmo- 
niedoskoniałe i  niekształtne. N ie  wi- ści zamało na opłakanie jednego grze 
dlzimy często ani planu, ani związku. ehui!
Czujemy jakieś ciągłe wspainianie się ! Powtóre. Musimy walczyć z  po- 
na wyżym3r po ścieżkach wąskich i  kusami. Do tej walki potrzeba nam 
stromych,, fantastycznie rozrzuconych odwagi niezwykłej^ tu bowiem .nie 
—  nigdzie stałego gruntu mie widać., dosyć przerwać szyki nieprzyjaciel- 
A  jednak jest w  mich wyraźne cecha skie ażeby być pewnym wygranej, bo 
staniu pewnego —  ciągła, mianowi- tu im  dalej nacieramy ma mieprzyja- 
cie walka, której towarzyszką i  gw ia cielą, temi groźniejsze odkrywamy je 
zdą i-ozjaśniającą stan tego ciągłego go zastępy. Z  początku pokusy są sła­
buje wanna. ma być cierpliwość. „Bojo- be; z  biegiem, lat stają się silniejsze- 
wiamiem jest żywot człowieczy na zie- mi. Na łożu śmiertelnem czeka nas 
mi‘ ‘ . może najstraszniejsza wałka z pie-

j kłem. Zwycięstwo odniesione nad po

nie w  usposobieniu pod wpływem mro­
zu, mgły, słońca luib blasku księżyca 
Są to rzeczy naturalne. W ojna zaś 
rasza z usposomeniami lub nastroju - 
mi ma być wypowiedziana dla tego, 
żeby te wszystkie nędze utrzymać w

zasady. Zasady prawdziwe mają 
tylko jedno zadanie: znaleźć zastoso 
warnie. Sprawy ludzkie skoro są słu­
szne, mają tylko jedno zadanie: urze­
czywistnienie zasad.

X. Michał Rutkowski.  i

Zdaje się, że to przedmiot nie­
trudny do zrozumienia, owszem no- I kusami niezabezpiecza nas od nowych
zumiąpiy to w  teorytycznej budowie 
życia naszego, ale w  zastosowaniu .do 
przejawów naszego życia, rzecz wy­
gląda inaczej —  trudniej. Życie du­
chowne —  to walka ustawiczna. Praw­
da. A, —  zapytajmy siebie, —  czy 
żą-cie. moje jest walką? Czy mam 
.przeświadczenie głębokie? Przeciwko 
czemu wc-lczę.? Czy mam nieprzyja­
ciela? Czy zaczepki jego czuję?...

Jeżeli żjycie /moje nie jest ciągłą 
walką, to czy /Kogę nazwać to  ży-

napaści. Zawsze jednak zwycięst­
wo jest zwycięstwem i siły nasze u- 
macnia. Do tego dwie rzeczy są 
konieczne: czuwanie i  niedowierzanie 
sobie. „Czuwajcie, bo przeciwnik wasz 
djabeł, jako lew ryczący krąży szu­
kając kogoby pożarł". N ie tylko sza­
tan krąży naokoło ale We wnętrzu na- 
szem czyha nieprzyjaciel; potrzeba 

| zatem czuwać nieustannie, —  czuwać 
nad zmysłami, —  czuwać nad żądza­
mi, —  czuwać nad wyobraźnią, —

TroKto!  morski  trzech m o c a r s t o
Podpisanie układu pomiędzy Anglją, St. Z]ednoczonemi 

i Francją nastąpi w przyszłym tygodniu
LONDYN. W  przyszłym tygod { 2) maksymalna wyporność lot pewne zastrzeżenia. Np. W . Bry -

niu nastąpi w  Londynie podpisanie ; niskowców ma być określona na tanja poczyni zastrzeżenia, że poa 
nowego traktatu morskiego trzech 22,000 tonn, a kaliber dział na 6,1 pis jej uzależniony jest od identy-

cali, | czriego aktu między W . Brytanją
3) krążowniki i kontrterpedow a  Niemcami, Ameryką, zaś poczyni

ciem duchowneta? Jeżeli nie walczę, czuwać nad ciekawością, —  czuwac 
—  jestem zwyciężoną1 m i  cała moja i nad sercem, «zursv.».ć nad wolą.
wartość moralna jest złudzeniem Trzecim .nieprzyjacielem stającym

do walki h nami, są próby życia, któ-

nm

—  Po co go odprowadzać? To jest
czyściciel okien, który chciał się pana; pojęciem obłędnem... 
komisarza zapytać, czy może zacząć odi to pytania bardzo żywe i bar • re mnożą się w  miarę łaski i postę-
tego pokoju... f ,1 /x> wrazue i  musimy bardzo się za- Pu w  udOskon-alenia. Im  dalej po-

Przeł. Wel. ■ trwożyć, gdj- na nie odpowiemy so* suwamy się na drodze życia ducho-
i wnego,. tem głębiej zapuszczamy się 
w krainę nieznaną. Coraz wyższe 

Zygmunt Nowakowski, —  dr. Zygmunt by powiedzieć do Nowakowskiego, że piętrzą się nad nami skały; coraz 
Tempka - Nowakowski, historyk lite-i nie ma on prawa całkowicie zrywać ze ,wię,cej otwartych przed, nogami prze- 
ratury, nie zrywający z nauką chociaż- sceną!... Cóż to za talent! Co za w y ' p a tó ; coraz więcej dróg i ścieżek nie- 
by jako współpracownik Polskiego Sio- soka kultura artystyczna! Co za wspa-. J  h xrowe widnokręgi cieszą 
wnika Biograficznego, słynny literat, • niała znajomość rzemiosła aktorskie- •
, , , . , . , ! , ,. , , r» . . . . . . , ., nas i wabią; zaczynamy budować zam

aktor, były dyrektor teatru w  Krako*. gol... Dykcja Dez zarzutu, umiejętność . .  - i  ,
wie. Jak to się stało, że Nowakowski, „podawania kwestii" wyjątkowa, gra ! p o ^ e  rzme nie^ icząc się z zasai 
dał się uprosić i po siedmiu latach roz pełna szlachetnego umiaru i zdumiewa lmtezeJ™ potrzebanm; ą ona umiej ima.- 
bratu ze sceną znów się ukazał przed jąco konsekwentna. Wtaśnie w takich ,mT 'Aoswiadczema, tem pewn rej tra- 
publicznością w  charakterze aktora? rolach, z których tylko aktor może zro oiimy przesłpinilu, A  jednak: z tych
Zadecydował przypadek, —  postokroć bić coś, wykazuje się prawdziwa kul- ' właśnie zamierzeń wypływają wiel- 
szczęśliwszy. Artysta wybraf sztukę z tura artystyczna wykonawców, kie dla. nas próby i waliki, wojny i 
rolą, nie wymagającą zbyt wielkiego Stanowczo: literatNowakowski nie po- bojowania. ;na które duszę naszą trze- 
wysiłku przy opracowaniu; —  brak winien przesłaniać sobą niemniej od ba przygotować f  wdrożyć. Dziw i się 
czasu. Wystąpił w  roli, która rzeczywi- niego utalentowanego Nowakowskiego ezhjW;iek, skąd te  próby przyszły ? Nie 
ście nie juit zbyt skomplikowana, ale —  artysty dramatycznego!... f  ma Ł ,  diziwić: przyszły bo
niesłychanie niebezpieczna. Jak pogo- Obok Nowakowskiego z innych w y szły na jak ,na wojnie nadchodzi 
dzić nieunikniony a w wielu wypad- konawców można postawie przede- ^  n dl tego,
kach brutalny naturalizm z konieczno-, wszystkiem Zofję Jaroszewską, dobrze . . , ■ ,  . " ,  ^
ścią srworzenia postaci raczej abstrak- Wilnu znaną. Jakże pięknie rozwinął 20 20 meize s bJ^cy na cza ac —  po- 
cyjnej? Jak podać gadaninę Lucjana, się talent artystki!... Z prawdziwą roz- SZ1’ oaprzjikład kąpać się... (Jak to 
aby nietylko me nużyła słuchaczy, lecz 
mogła zaciekawiać i stała się namiast­
ką akcji dramatycznej?

Byłem w teatrze na 19-e.m przedsta 
wieniu „Chimer" ‘'powodzenie wyjąt­
kowe, szczególnie, jeżeli się uwzględ­
ni, że i na +em prezdstawieniu teatr był 
przepełniony!), —  widziałem Zygmun­
ta Nowakowskiego po raz pierwszy....
Z jakiem uczuciem opuszczałem teatr? 
z uczuciem niemal... irytacji- tak od­
czułem krzywdę, którą Nowakowski— 
literat wyrządza Nowakowskiemu — 
aktorowi! Gdyby do artystów 
można było przemawiać w  sty­
lu: „wolno —  niewolno", należało-

mocarstw: W , Brytanji, St. Z jedno 
czonych i Francji.

Wszystkie szczegóły tego trak­
tatu zostały już ostatecznie uzgod 
nione i obecnie przystąpiono do o- 
prao wantŁ tekstu. Traktat przewi 
dywać ma coroczną wymianę in - 
formacyj co do wzajemnych zhmia

ce niają tworzyć jedną wspólną ka 
tegorję jako lekkie statki I ulec og 
ramczeniu do maksimum 8,000 
tonn z kalibrem dział 6,1 cali,

4) łodzie podwodne mają ulec 
ograniczeniu do maksimum 2,000

rów budowy oraz określać posta- tonn a kaliber dział 5,1 dali. 
nowienia następujące: j Traktat wejdzie w  życie dopie

1) Maksymalna wypomocó pan r<> z początkiem przyszłego roku 
cemików, ma być ograniczona dc ; Ł z n - gdy traktaty waszyngtoński 
35,000 tonn, a kaliber dział do 14• i londyński wygasną. Do obecnego 
cali, traktatt zostaną również włączone

zastrzeżenie, że podpis jej tylko 
wówczas nabiera wartości, o 
ile również Japonja zgodzi się na 
ograniczenie kalibru dział rta pan­
cernikach do 14 cali.

Tysiące dzieci naszych rolników 
na Wileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego PJI/1.S. 
na Wileńszczyźnie ? Konto czeko­

we PJC.O. —  Nr. 80630

Gmach-pomnik ku czci Marszałka Piłsudskiego w Kielcach

koszą można było podziwiać subtelną “wałzimy na obrazie bitwy pizańskiej
i dobrze przemyślaną, pełną uczucia 
grę utalentowanej artystki!

Ale - ale... To przecież już są uwa­
gi recenzenta teatralnego, a nie przy­
godnego widza, który przyszedł do te­
atru, aby zaznać wrażeń i wzruszeń, a 
teraz kreśli list z Krakowa, —  zwykły 
list, —  nic więcej!...

Niechże artyści krakowscy pobłaż­
liwie potraktują te słowa jednego z 
widzów i niech z łam wileńskiego pis­
ma przyjmą serdeczne pozdrowienie 
z Wilna, gdzie przecież mają tyle ser­
decznych, choć może im osobiście nie­
znanych przyjaciół!... W . Charklewlcz

Michała. Anioła w pałacu Signoryi we
‘To.reincji). Bywa i  być może podo- i

bnie z nami, gdy tworząc obrazy na I
szlakach nieznanych, zapominamy że I
wszędzie czekają nas próby i za- j
sadżki nieprzyjacielskie. Czytając
życiorysy świętych widzimy, że ża- ,
.dem z mich mie był wolny od prób, j
nieraz strasznych. A  co nas czeka —  ;■

!
nie wiemy. i

P o  czwarte, musimy walczyć 
zmianami w  naszych zwyczajach i n- j szalka Piłsudskiego, 
sposobieniaeh, Na świecili wszystko mety historycznego 
się zamienia i  niema nic stałego

I

W  Kielcach została zakończona bu- turze Wychowania 
ze i dowa gmachu - pomnika ku czci Mai- Marszałek Piłsudski

który stanął u 
marszu Szlakiem 

' Kadrówki. Gmach ten poświęcony kul-

s a H

Fizycznego, którą historyczny moment zajęcia Kielc przez 
2 taką troskliwo- ' oddziały Leg,onowe.

ścią nieustannie opiekował, został przy- i Zdjęcie nasze przedstawia fronton 
ozdobiony artystycznym tryptykiem — ! gmachu - pomnika z tablicą pamiątko- 
prof. Batowskiego, przedstawiającym wą ku czci Marszałka Piłsudskiego.
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UZALEŻNIA  S W A  ZGODĘ NA ROKOW ANIA
Rozłam  w śród  sygna ta r iu szy  paktu  Locarneńsk iego

Rada L ig i w  Londyn ie
Konferencja na Quai d'0rsayPARYŻ. Dziś po południu premjer Sarraut w Izbie deputowanych, a min.

Fłandin w Senacie złożyli deklaracje w imieniu rządu francuskiego o stanowi­
sku Francji wobec ostatniego kroku rządu Rzeszy niemieckiej.

Na wstępie deklaracji rząd francuski odpiera zarzuty, wysuwane przez 
rząd niemiecki w stosunku do paktu francusko-sowieckiego, twierdząc, że nie­
ma żadnej sprzeczności pomiędzy tym paktem, a traktatem locameńskim. O- 
płnję rządu francuskiego, jak utrzymuje deklaracja, podzielają inni sygnatariu­
sze Locarna. -» —  t -, -—

Dalej rząd francuski ponawia swoje oświadczenia, że pakt francusko- 
so wiec ki nie jest wymierzony przeciwko Niemcom, odpierając zarazem twier­
dzenie, że w pakcie tym rząd francuski przywłaszczył sobie prawo decydowa­
nia poza Ligą Narodów, kto jest napastnikiem. Zdaniem rządu francuskiego —  
gdyby istniała jakaś sprzeczność pomiędzy duchem paktów wzajemnej pomo­
cy, a duchem traktatu locarneńskiego —  to istniałaby ona również pomiędzy 
traktatem locameńskim, a paktem Ligi Narodów. Rząd francuski podkreśla raz 
jeszcze, że gotów był wszelkie spory na ten temat poddać orzecznictwu trybu­
nału sprawiedliwości międzynarodowej w Hadze.

Na dowód stałej gotowości Francji do utrzymania dobrych stosunków 
z Niemcami —  deklaracja przypomina, jak bez żadnych wahań rozstrzygnięto 
wszystkie zagadnienia, związane z zagłębiem Saary. Na tej samej podstawie sygnatarjuszy układów lokarneriskich, min. Flandin przyjął o godz. 13,30 dzien- 
Francja miała ndzieję uregulownia wszystkich kwestyj spornych z Niemcami nikarzy, którym sekretarz ministra odczytał krótki komu,.iikat. Flandin odmó-

! wił udzielenia prasie jakichkolwiek wyjaśnień dodatkowych. Pozostali uczestni-
Dnia 15 stycznia 1935 r. —- głosi deklaracja —  kanclerz Hitler mówił o 

gotowości do współpracy nad ugruntowaniem solidarności europejskiej, ale już 
wkrótce potem wystąpił przeciwko systemowi paktów. W  dwa miesiące po 
pokojowem uregulowaniu sprawy zagłębia Saary —  Rzesza niemiecka wypo­
wiedziała klauzule wojskowe traktatu wersalskiego.

Zarówno konferencja w Stressie, jak Rada Ligi Narodów potępiły takie 
jednostronne zrywania traktatów. Pomimo to Francja nie omijała żadnej okazji, 
aby iść drogą zbliżenia z Niemcami i przenieść dyskusję francusko-niemiecką 
na płaszczyznę realnych posunięć. Wkroczenie wojsk niemieckich do Nadrenjl 
nastąpiło nazajutrz nieomal po rozmowie ambasadora fransuskiego z kanclerzem 
Hitlerem, która była wynikiem wywiadu, udzielonego przez kanclerza prasie 
francuskiej. Dalej deklaracja wysuwa tezę, że naruszenie postanowień o demi- 
litaryzacji Nadrenji nietylko osłabia bezpieczeństwo Francji, ale jednocześnie 
stawia pod znakiem zapytania przyszłość pokoju w Europie, organizacjf bez­
pieczeństwa zbiorowego i Ligę Narodów.

PARYŻ. Konferencja przedstawicieli państw sygnatarjuszy traktatu Io- 
karneńskiego, rozpoczęła się dziś o godz. 10,30 zrana w sali zegarowej na 
Quai d‘Orsay, to jest w tej samej sali, w której podpisano pakt Briand —» 
Kellogg.

Obecni są: z ramienia Francji —  Flandin, Paul Boncour, sekr. gen. Le- 
ger,a także Bergeton, Massigli, Basdevant i Rochet, z ramienia Wielkiej Bry- 
tanji — ' min. Eden, lord HalifaY, ambasador Clerk, a także Strang, Wighram, 
Hankey i Malkin, z ramienia Włoch —  ambasador Cerruti, Mark. Talamo i 
Scamacca, z ramienia Belgji —  premjer van Zeeland, ambasador Kerchove, ą 
także van Zuylen.

Obrady konferencji zagaił min. Flandin, oświadczając, że narada ma na 
celu wymianę informacyj i poglądów, natomiast powzięcie decyzji przed sesją 
Rady Ligi Narodów nie byłoby wskazane.

Fiasco pierwszych rozmów w Paryżu
PARYŻ. Po zakończeniu pierwszych rozmów przedstawicieli państw

Plenarne obroży Senatu
W ARSZAW A. Przed porządkiem o- 

brad marszałek sprostował wczorajszy 
djarjusz w tym sensie, że zamiast se­
natora Siedleckiego wymieniony został 
jako mówca senator Karszo - Siedlecki.

BUDŻET PANA PREZYDENTA.
Senator Malski, referując prelimi­

narz budżetowy Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, zaznaczył m. in., że obowiązu­
jąca obecnie konstytucja złożyła cały 
ciężar władzy w ręce Prezydenta Rze­
czypospolitej. Dziś, kiedy nad całym 
światem przechodzą chmury kryzysu 
moralnego i materjalnego, kiedy i na 
naszem niebie są również chmury 
trosk o życie gospodarcze —  stają 
przed Prezydentem Rzeczypospolitej 
trudne decyzje i ciężka odpowiedzial­
ność. W  ciężkiem Jego zadaniu dopo­
móc Mu powinno całe społeczeństwo 
przez skoncentrowaną wolę i pracę o- 
raz przez szerzenie godności całej Rze­
czypospolitej. Referat ten Izba przyjęła 
oklaskami.
SEJM I SENAT, NIK., PRE2YDJUM

R. MINISTR., MIN. SPR. ZAGR.

dziedzinie, został przez okoliczności 
niezależne od nas zakłócony w związ­
ku z wyścigiem zbrojeń.

Wskutek tego stanowisko Polski i 
stosunek jej do sił państw obcych mo­
że spaść na niższe szczeble, o ile nie 
wzmocnimy rozmiarów i tempa pracy 
nad obraną państwa. ZNALEŹĆ WIĘC 
TRZEBA ŚRODKI POZA RAMAMI 
BUDŻETU, by odpowiedzieć narasta­
jącym potrzebom. Panowie —  mówił 
minister —  odczuwają powagę sytua­
cji w ten sam sposób, co armja i rząd, 
wyrazem czego było piękne i głębokie 
przemówienie p. senatora Śliwińskiego 
oraz gotowość i ogólna aprobata, z 
jaką odniosła się Wysoka Izba do wy­
suwanego przez panów senatorów pro­
jektu pożyczki wewnętrznej, czy Innych 
sposobów powiększenia środków na 
cele naszej obronności.

W  dalszym ciągu mówca poświęcił 
wiele uwagi rozwojowi lotnictwa, za­
znaczając, że w tej dziedzinie przed 
Polską stoją poważne obowiązki, gdyż 
wszystkie kraje powiększają swoje bu­
dżety i rozbudowują ten rodzaj broni

Skolei senator Gwiżdż referował pre ze szczególną starannością i uporem, 
liminarz budżetowy Sejmu, który Izba p. minister przedstawił w dłuższych 
uchwaliła bez dyskusji. wywodach historję naszego lotnictwa

Preliminarz budżetowy senatu zre- oraz wskazał na ofiary, poniesione w  
ferowała senatorka Macieszyna, po- walce o zdobycze na tem polu. Rezul- 
czem senator Wróblewski złożył spra- taty tej walki są doskonałe, a techni- 
wozdanie o preliminarzu budżetowym ka i wyszkolenie , idąc w parze, pozwo- 
kontroli państwa, wskazując na roz- lily nam na zdobycie pozycji na mię- 
szerzający się zakres obowiązków N. dzynarodowym rynku lotniczym. Praw- 
I. K. i na konieczność utrzymania przy- dziwą siłę tworzy dobry zespół, a nie 
najmniej w dotychczasowych rozmia- wybitne jednostki. To też po świetnych 
rach wydatków budżetowych na ten sukcesach, uzyskanych w czasie zawo- 
dział. dów lotniczych, skierowaliśmy uwagę

W  dalszym ciągu sen. wicemarsza- na szybownictwo, któer zdobywa mło-

Francja nie chce wkraczać na drogę sojuszów wojskowych, zwiększenia 
zbrojeń, bo wówczas wojna wybuchłaby tam, gdzie znalazłby się silniejszy, lub 
bardziej do wojny przygotowany. Jeżeli kto na to się decyduje, niech powie o 
tem otwarcie, a wyciągniemy z tego wnioski. Francja odda wszystkie swe siły 
materjalne i moralne do rozporządzenia Ligi Narodów, aby tylko uniknąć nie- 
dającej się naprawić katastrofy dla cywilizacji europejskiej.

Czynimy to pod jednym warunkiem, a mianowicie, że będziemy mieli 
zapewnioną współpracę w walce o pokój, ze strony tych, którzy wzięli na sie­
bie formalnie zobowiązania paktu reńskiego i w nadziei, że wszyscy sygnatar­
iusze paktu Ligi Narodów będą wraz z nami walczyć w imię ideału, z którym 
się solidaryzują.

Ponieważ kanclerz Hitler zwrócił się ponad głową rządu francuskiego do 
całego narodu francuskiego —  więc i rząd francuski skolei zwraca się do na- 
,odu niemieckiego.

W  imię kultury i wartości rasy niemieckiej, rząd francuski wzywa naród 
niemiecki, aby zastanowił się nad nową odpowiedzialnością, która spada na 
niego wobec historji. „Oświadczamy uroczyście narodowi niemieckiemu —  gło­
si deklaracja —  że nigdy nie chcieliśmy i nie chcemy nastawać na jego wolność 
i honor. Nigdy nie uważaliśmy za możliwe, aby naród niemiecki był traktowany 
gorzej, niżeli inne narody, zgadzamy się z rządem niemieckim, że naród fran­
cuski nie może mieć żadnej korzyści z nieszczęść narodu niemieckiego.

Gotowi jesteśmy do współpracy nad zapewnieniem bytu 66 miljonów 
ludności na ubogiej ziemi. Pytamy naród niemiecki, w jaki sposób zniesienie 
demiiitaryzacji Nadrenji może dopomóc do rozstrzygnięcia tych zagadnień, py­
tam", w jaki sposób zaufanie, podstawa wszelkiej współpracy —  może istnieć 
i rozwijać się, gdy traktat dobrowolnie zawarty, jak locarneński, jest jednostron 
nie zerwany.

Rząd francuski uważa, że taki krok nie stwarza atmosfery zaufania nie­
odzownej dla rokowań. Rząd francuski nie odrzuca rokowań, które mogłyby 
ulepszyć i utrwalić pokój na przyszłość, polepszając stosunki francusko-nie- 
mieckie w ramach spokojnej i pokojowej Europy, ale nie może prowadzi ro­
kowań pod naciskiem gwałtu i wycofania dobrowolnie złożonego podpisu. 
Rząd francuski zwrócił się do Rady Ligi Narodów, naradził się z innymi sygna- 
tarjuszami Locarna i przyłączy swoje wysiłki do wysiłków wszystkich innych 
w ramach Ligi Narodów, aby odpowiedzieć na zamach, wymierzony przeciw­
ko zaufaniu międzynarodowemu, wierze w traktaty, bezpieczeństwu zbiorowe­
mu i organizacji pokoju.

RZĄD FRANCUSKI JEST GOTÓW DO ROKOWAŃ Z NIEMCAMI Z 
CHWILĄ, GDY POSZANOWANIE DLA PRAWA MIĘDZYNARODOWEGO  
BĘDZIE NANOWO ZAPEWNIONE.

Deklaracja rządu kończy się apelem do przedstawicielstwa narodowego, 
aby udzieliło zdecydowanego poparcia rządowi, wznosząc się ponad wszelkie 
różnice partyjne.

Francja, wierna swej tradycji i swym ideałom, winna być jednomyślna 
w działaniu na rzecz utrzymania pokoju.

cy rozmów również rozjechali się natychmiast do siebie, nie udzielając żadnych 
wywiadów ani odpowiedzi na pytania dziennikarzy. Fakt, że ambasador bry­
tyjski Clerk, który brał udział w rozmowach już o gdz. 12-tej opuścił salę kon­
ferencji i udał się do ambasady, aby stamtąd skomunikować się telefonicznie 
z Londynem, komentowany był jako oznaka, że na wstępie rozpoczętych roz­
mów musiały się wyłonić poważne rozbieżności w poglądach.

Pozatem z braku oficjalnych komentarzy i niewiele mówiącej treści ko- \ tek B a r a n i  referował budżet Prezy- dzież dla lotnictwa, 
munikatu o przebiegu rozmów, w dobrze poinformowanych kolach politycznych djum Rady Ministrów. W  związku z , Rezultaty osiągnięte przez nasze 
zwracano uwagę, że traktat lokameński przewiduje dwa rodzaje konferencji rozpatrywaniem tego budżetu sen. Ry- lotnictwo są wynikiem wspólnego wy- 
przedstawicieli państw-sygnatarjuszy. Pierwszy rodzaj to konferencja, zwoły- j szka zwrócił się z apelem do rządu o siłku wojska i techniki Stan ilościowy 
wana naskutek bezpośredniej groźby wojny, w celu opracowania natychmia-1 w yasygifowanie z funduszu Kultury Na lotnictwa polsk. zależny iesł od środ- 
stowych zarządzeń wojskowych. Dru J rodzaj to konferencja, mająca na celu ' rodowej sumy potrzebnej na odrestau- ków materjaln., jakich nam udziela, 
przygotowanie interwencji w Lidze Narodów. Obecna konferencja paryska, zda ,owanie zamku Stefana Batorego w  społeczeństwo. Lotnctwo jest nadal go- 
mem kół dobrze poinformowanych, należy do drugiego rodzaju, t. zn. ma na Grodnie. Zamek ten przeznaczony o- towe dla dama pełnego wysiłku dla do- 
celu jedynie przygotowanie obrad rady Ligi Narodów, jako jedynej instancji, becnie na muzeum, ma stać się Wawe- bra społecznego. Nasz przemysł może
kompetentnej. , *em Nadniemeńskim. wzmocnić swą wydajność bardzo po-

W  komentarzach tych koł politycznych zaznacza się od wczoraj pewna} Skolei przystąpiono do wysłuchania ważnie. Trzeba tylko środków na to
dość znamienna ewolucja. O ile początkowo uważano, że w obecnym stanie referatu sen. ks. Radziwiłła o budżecie
rzeczy procedura ligowa winna prowadzić bezpośrednio do zastosowania sank- 
cyj gospodarczych Niemiec, oraz bardzo wyraźnie stawiano kwestję, że Fran­
cja nie podejmie absolutnie żadnych rozmów z Niemcami przed wycofaniem 
wojsk z Nadrenji, to w dniu dzisiejszym przewidywano w kołach tych już pe­
wne możliwości procedury, pozwalając na prowadzenie z Niemcami dyskusji, 
jednakże tylko kolektywnej w ramach Ligi Narodów.

Pozatem procedura ta, w której ramach mogłyby się odbywać pertrak- 
jąca jako warunek wszelkich rozmów z Niemcami wycofanie wojsk niemieckich 
równolegle z procedurą inną, pozwalającą na zagrożenie w każdej chwili ewen- 
tualnemi sankcjami. To też popołudniowa deklaracja premjera Sarraut, stawia-

Zakład krawiecki MICHAŁ PIECH i Syn
Wilno, ul. Zam kowa Nr. 10—1. tal. 10 04.

Poleca na sezon bieżący nowości z własnych 
materjałów oraz powierzonych

KRÓJ I WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE. -  C E N Y  N I S K I E .

SOWIETY PRAGNĘŁYBY SANKCYJ
[przeciwko Niemcom

LONDYN. Ambasador sowiecki Majskij złożył dziś wizytę podsekreta­
rzowi stanu lordowi Cranborne, który zastępuje min. Edena. Amb. Majskij o-
znajmił oficjalnie, że rząd sowiecki kategorycznie przeciwny jest rokowaniom

Niemcami oraz wyraził swą gotowość czynnego wzięcia udz ału w każdej 
I akcji, postanowionej przez Ligę Narodów w Genewie.

W  brytyjskich kolach rządowych wystąpienie to zrozumiane zostało ja­
ko znaczenie gotowości sowieckiej wzięcia udziału w sankcjach przeciwko Niem 
com. Brytyjskie czynniki rządowe przekonane są, że stanowisko, jakie zajmie łecznemj“
w Genewie komisarz Litwinow, będzie bardzo stanowcze i że gdyby doszło do Dla pamięci Wielkiego Marszałka —
glosowania nad sprawą powrotu Niemiec do Ligi Narodów, to rząd sowiecki zakończył senator Zarzycki swój refe
będzie głosował przeciwko dopuszczeniu Niemiec. ...............

Przyszłość Polski —  stwierdza p. 
minister —  jako potęgi powietrznej, 
nietylko od ilości i jakości materjału 
zależy.

Młodzież nasza —  miast zżerać ser­
ca i umysły w bezpłodnych pseudo - 
ideowych tarciach —  zakończył p. mi­
nister swe przemówienie —  oby jak- 
najszybciej zawróciła na drogę harto­
wania tych cech, które wsławią polskie 
go żołnierza przestworzy. Lotnictwo, 
przygotowane do wielkich zadań, nale­
ży w Polsce otoczyć specjalną troską. 
Ale nietylko w materjalnej sprawie. At­
mosfera pracy nad kształtowaniem te­
go ważnego elementu zbrojnych sił na­
szych winna być wolna od małostko-

. , . . . , . . , wych tarć i zadrażnień, jak wolną jest
dywana kwota odpowiada istotnym po- atm0sfera w  0rz„ tłv0ri lch4 1 ^
trzebom organizacyjnej obrony naszego miazmat6w przyziem^ .  0  ten nastrój

MSZ., Mówca scharakteryzował dzia­
łalność Ministerstwa w zakresie polity­
cznym, gospodarczym oraz w  dziedzi­
nie opieki nad Polakami zagranicą, a 
następnie po zanalizowaniu pozycyj 
budżetowych wniósł o przyjęcie tego 
preliminarza.

Min. Spraw WojSKo- 
wych

Dłuższy referat wygłosi! następnie 
senator Zarzycki o budżecie Minister­
stwa Spraw Wojskowych, który oma­
wiając globalne cyfry wydatków na 
armję, wyraził wątpliwość, czy przewi-

państwa na wypadek wojny oraz czy 
choć w poważnej części jesteśmy w 
stanie sprostać niebywałemu wyścigo­
wi zbrojeń, jakiego świadkami jeste-

!- śmy od kilku lat. Nasze położenie woj- . 
skowo - geograficzne nie jest wyjątko- | 
wo korzystne i spokój w tej części Eu-( 
ropy zależeć będzie przedewszystkiem 
od tego, czy Polska jako państwo bę­
dzie dość silną, aby utrzymać równo­
wagę między dwoma poważnie sprzecz 
nemj organizmami państwowemi i spo-

Rada Ligi odbędzie się w Londynie
PARYŻ. Wieczorem, około godz. 21-ej, agencja Havasa ogłosiła komu­

nikat stwierdzający, iż delegaci państw sygnatarjuszy traktatu locarneńskiego 
odbyli w godzinach popołudniowych drugą skolei konferencję na Quai d‘Orsay, w'je]e gorszej, niż moglibyśmy jej spro

apeluję z wysokiej trybuny.

SENAT STWIERDZA NIEDOSTATE­
CZNĄ WYSOKOŚĆ BUDŻETU WOJ­

SKOWEGO.

Senator Sieroszewski w imieniu 
uczestników walk o niepodległość, za­
proponował przyjęcie następującego o- 
świadczenia:

„Senat Rzeczypospolitej, uchwalając 
budżet armji naszej, widzi niedostate­
czność środków, jakie w trudnych wa­
runkach Rzeczpospolita przeznaczyć 
może na tworzenie swej siły obronnej, 

rat —  zrobimy najlepiej, jeżeli licząc się j Senat stwierdza jedtiolitą więź całego
z realną sytuacją międzynarodową, za­
czniemy myśleć o tem, w jaki sposób, 
choćby nadzwyczajny, pokryć istnieją­
ce braki oraz nadzwyczajne potrzeby, 
by kiedyś nie znaleźć się w sytuacji o

Studenci oxfordscy budują nową łódź

która trwała od godz. 19,30 do 20,15. Po zakończeniu obrad wydano komunikat, 
stwierdzający, iż za wspólną zgodą postanowiono kontynuować dalsze rozmo­
wy w  Londynie we czwartek.

Jak głosi komunikat, rząd brytyjski zwrócił się do przewodniczącego 
Rady Ligi, by posiedzenie Rady Ligi zwołano również do Londynu, po obradach 
delegatów sygnatarjuszy paktu locarneńskiego. Wobec tego posiedzenie komi­
tetu 13-tu, wyznaczone na jutro w Genewie, odwołano. Odbędzi się ono po 
sesji Rady Ligi.

Dowódca abisyński ras 
Kassa

Studenci Oxfordu budują łódź, by nareszcie przerwać passę zwycięstw Cambridge w słynnym pojedynku dorocznym

Który wedle pogłosek popełnił samo­
bójstwo, wskutek klęski armji abisyń- 

skiej.

CZY WPŁACIŁEŚ JUŻ NA FUNDUSZ 
SZKOLNICTWA PRYWATNEGO P. 

M. S. NA WILEŃSZCZYŹNIE.

stać. Niech mi wolno będzie stwierdzić 
nietylko imieniem komisji, ale także 1 
imieniem tej Wysokiej Izby, że w  pełni 
doceniamy pełne poświęcenia wysiłki 
obecnych naszych władz wojskowych, 
jak i całego wojska, nad przygotowa­
niem narodu do obrony granic. W o j­
sko polskie, jako przedmiot tęsknoty 
kilku pokoleń niewoli, odrodzone, a na­
stępnie okryte chwałą wiekopomną 
dzięki genjuszowi Naczelnego Woaza, i 
a wreszcie przez Niego doskonale zo r-; 
ganizowane w czasie pokoju, może li­
czyć na poparcie zarówno w  tej Izbie,! 
jak i w całem społeczeństwie. I

Na czołowych bowiem stanowiskach 
w wojsku stoją ludzie, których prowa­
dził i urabiał od zarania ich służby 
wojskowej duch Wielkiego Marszalka. 
Daje to gwarancję, że i pod okiem o- 
becnego bezpośredniego zastępcy Mar­
szałka, generała Rydza - Śmigłego na­
sze siły zbrojne nie tylko nic nie stracą 
ze swej świetlanej przeszłości, ale do­
rzucą jeszcze nowe wartości dla dobra 
i wielkości państwa polskiego.

Referat senatora Zarzyckiego Izba 
przyjęła żywemi oklaskami. ;

PRZEMÓWIENIE MIN. GEN.
KASPRZYCKIEGO.

społeczeństwa z postawą ideową i pra­
cą armji oraz gotowość wszystkich o- 
bywateli do największych ofiar na 
rzecz obrony Rzeczypospolitej. Równo­
cześnie Senat składa wyrazy uznania 
dla kierowników armji i dla całej siły 
zbrojnej".

Oświadczenie to Izba przyjęła grom 
kiemi oklaskami.

Wysokowirtoiclowy « a m < u i ł  3 
P O R T L A N D  C G m C I i l  3

„W I E KM !
WAGONOWO I DETALICZNIE i  

paleca firma 3
Przedsiębiorstwo Handlowo- 3 

Przsmysłowe 3

M. D E U L L  U2
Biuro: Jagielloński 3—6 telefon 841 i  
Składy 1 baczn.i Kitowska 8, tel 999 3 

i m r n r n m f m r m *

Po przemówieniu referenta

Rokowania polsko-węgier­
skie

WARSZAWA Wczoraj o godz. 
12,45 pociągiem z Budapesztu przybyła 
do Warszawy węgierska delegacja do 
rokowań handlowych i turystycznych.

Na dworcu gości węgierskich wi­
tali członkowie poselstwa węgierskiego 
w Warszawie z min. de Hory, podse­
kretarz stanu w Ministerstwie Przemy - 

zabrał slu ‘ Han£Uu dr. Franciszek Doleżal, ja-
głos p. minister Spraw Wojskowych ko przewodniczący polskiej delegacji 
gen. KASPRZYCKI, który przypomniał, radca M. S. Z. dr. Brzeziński, konsul 
że już w swych poprzednich przemó- R p w Budapeszcie Chelmicki, prezes 
wieniach wskazywał na planowy po- Polskie Towarzystwa Handlu Kom- 
stęp w armji, która modernizuje się i . . .
doskonali swój sprzęt, rozbudowuje pensacyjnego b. min. Szydłowski, dyre- 
przemysł, powiększa swe zasoby i za- . ktor Izby Handlowej polsko - węgier- 
pasy wojenne, a oprócz tego, otoczona 1 skiej Henryk Drozdowski, naczelnik 
sympatją społeczeństwa, pracuje nad : wydziału w  Ministerstwie P. ł H. p. Sa-
ksztaltowaniem ducha żołnierskiego. dowsKi, sekretarz Izby polsko - węgier-

P. minister stwierdził, że normalny, I .
przystosowany do kryzysowej polityki skfej P- Kozłowski, przedstawiciel P. A.

KONTO P, M. S. w  P. K. O. Nr. 80630 budżetowej rozwój naszych prac w tej |T, i inni.
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W alczym y
0 lepsze jutro
ale do walki tej potrze- j 
ba nam przedewszystkiem 
z d r o w i a ,  s i ł  i e n e r g ] i
D o d a j ą c  codziennie do 
Ś n i a d a n i a  2— S łyżeczek (

O V O M A L T Y  NY
która Jest k o n c e n t r a c j ą  
czynnych witamin i pełno­
wartościowych składników 
odżywczych — tworzymy 
w naszym organizmie po­
tężny zapas zdrowia, sił
1 energji.

(W O M A IT IN E -R
Fabryt aChimiczno-Formacsutyczna 
Ora A. WANDER S. A w Krakowi*.

Zagadnienie szkolenia za­
wodowego bezrobotnych
W ILN O . Fundusz Pracy zwrócił się 

do wszystkich imstytueyj gospodar - 
ezych izb folmiczycŁ, przemysłowo - 
handlowych i rzemieślniczych oraiz t. 
p. z prośbą o wypowiedzenie się w spra 
wic organizowanego' przez 'Fundusz 
p racy  zawodowego szkolenia bez robot 
■łych.

Dotychczasowe abdania wykazują 
brak odpowiedniej ilości wykwalifiko­
wanych pracowników w niektórych za 
wodach i, dziedzinach pracy.

Funduszowi Pracy zależy szczegół 
nie na wskazaniu zawodów, gdzie posz 
'■zególne instytucje gospodarcze w to­
ku swej działalności dostrzegły brak 
odpowiednicłi sił zawodowych.

Kuropatwy złowione 
w sidła

WILNO. Na rynku Stefańskim po­
sterunkowy policji przyłapał wczoraj 
Noacha Glajcha, mieszkańca Turgiel, 
który sprzedawał kilka kuropatw zło­
wionych w sidła.

Ponieważ ptactwo to chronione jest 
przez ustawę łowiecką, na przekupnia 
sporządzony został protokół, a Starost­
wo Grodzkie ukarato go grzywną.

Kuropatwy ulegiy konfiskacie i zo­
stały przekazane przytułkowi.

LODY NA WILJI R U SZA JĄ
Wzrost poziomu wody o 1.70 mtr.

WILNO. Trwające od tygodnia 
ocieplenie sppwodowalo, że na 
większych rzekach Wileńszczyzny 
a w  tej liczbie i na Wilji, lody ru­
szają. Wilją od kilku dni spływa 
dość gęsta kra. Na wszystkich rze 
kach podniosły się wody, jednak, 
wobec nocnych przymrozków i po 
wolnego topnienia śniegu, nie wi -

dać gwałtownego wzbierania rzek 
i niebezpieczeństwo wylewów na- 
razie nie zagraża.

W  obrębie Wilna Wilja podnios

Prz?d 19 marca
tKuratorjum -Szkolne rozesłało do 

szkół poniższe pisano ministra oświaty.

Dzień 19 marca 1936 r. jako pierw­
szy od. chwili zgonu Józefa Piłsudskie 
go dzień Jego Imienin,— poświęcą wszy 
stkie szkoły pełnym skupienia i  powa 
gi obchodom ku czci W ielkiego Mar -

la się O 1,70 rn. ponad stan normal szalka. Obchody te winny być organi- 
ny. Wilenka również pozbyła się zorane wyłącznie przez piłodzież szkol

lodów. Stan wody 1.50 m. ponad 
poziom normalny.

SZCZ4RA RUSZYŁA
SŁONIM. 9 marca ruszyła Szczara 

przy wysokim poziomie wody, zalewa­
jąc najniżej położone łąki, ogrody i za­
budowania przy ulicach nadrzecznych.

Niebezpieczeństwo powodzi nie grozi.
Kra spływa normalnie nie tworząc 

narazie większych zatorów.

Uchwały 0. T. 0. i K. R. w Głębokiem
GŁĘBOKIE. W  dniu 6 bm. w Glębo 

kiem odbył się walny zjazd Okręgowe­
go Towarzystwa Organizacyj i Kółek 
Rolniczych z udziałem dyrektora W i­
leńskiej Izby Rolniczej, przedstawiciela 
fabryk nawozów azotowych, przedsta­
wiciela Urzędu Wojewódzkiego wileń­
skiego, oraz 49 delegatów z giosem 
decydującym i 20 deiegatów z głosem 
doradczym.

Na zjeździe poza omówieniem wa­
żnych spraw natury gospodarczej i e- 
konomicznej, uchwalono rezolucję do­
magającą się, aby zniżka cen produk­
tów, która zostaia zapoczątkowana 
przez rząd, doszła jaknajrychlej do 
wsi. Pozatem postanowiono zwrócić się

do czynników rządowych o stosowanie 
jaknajsurowszych kar w stosunku do 
osób, wszczynających bójki na wsi i 
biorących w nich udział.

Uchwalono wysiać depesze: do mi­
nistra Kwiatkowskiego w sprawie u- 
morzenia zaległości klęskowej pożycz 
ki siewnej z 1929 r., obciążającej dro­
bnych rolników, oraz do prezydjum 
Rady Ministrów, domagającą się znie­
sienia uboju rytualnego.

W  końcu zjazd postanowi! zwrócić 
się do wiadz samorządowych z prośbą 
o przyśpieszenie oddania do użytku rze 
źni miejskiej w Giębokiem, której bu­
dowę rozpoczęto jesienią 1935 r.

ną, by umożliwić je j czynny, współu­
dział w  hołdzie dla Twórcy Nowej Po l 
ski. Nadto ‘wszędzie, gdzie to  jest moż 
liwe ,należy udostępnić młodzieży wy 
słuchanie przemówienia Pana Prezy - 
denta Rzeczypospolitej, które będzie 
wygłoszone przed1 mikrofonem Polskie 
go Radja w  dniu 18 marca o godzinie 
19 i  nadane w dniu 19 marca poraź 
w tóry przez wszystkie rozgłośnie pols 
kie. W  myśl zalecenia Naczelnego K o  
initetu! Uczczenia. Pamięci Marszałka 
J. Piłsudskiego nie jest wskazane urzą 
dzamie większych publicznych uroczys 
tych akademji, obchodów i tp.

Uroczystości 19 marca 1936 poprze­
dzą nabożeństwa żałobne wszędzie tam [ 
gdzie jest Świątynia na miejscu. Poza 
tem dzień 19 marca jest wolny od nor 
malnych zajęć szkolnych.

KRONIKA WILEŃSKA

Nowy kościół
GŁĘBOKIE. Z inicjatywy księdza 

dziekana Ryszarda Werbla i z aprobatą 
arcybiskupa metropolity wileńskiego 
powstał w Porpliszczu komitet budowy 
miejscowego kościoła. Obecnie komitet 
przystępuje do realizacji zamierzonego 
celu. *

bebe s z a n n f lN f l

Ust do Redahcii
Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o umieszczenie 
następujących słów kilku:

„K u rje r  W ilerisK i", w  dniu 4 -bm. 
oraz „Dziennik W ileński' ‘ wt dniu 3 b. 
m. podały wiadomość że w  szkole pow 
s/.ecbnej Nr. 11 ma Zarzeczu oberwały 
się kawały tynku z sufitów a ‘niektóre 
sufity grożą niebezpieczeństwem zawa 
*cma się.

Podana wiadomość całkowicie rze­
czywistości nic odpowiada, gdyż wispo 
mai-ane fak ty  nie nu: łv  mleji&ca.

W  dniu 6 bm. zwróciłem się do iwy 
mienionych redakeyj o umieszczenie 
sprostow ali, które jednak dotychczas 
-nic ukaz,ało się.

Wobec powyższego uprzejmie pro - 
szę. o podlanie w isWojem poczytnem piś 
mie sprostowania tych nieprawdzi - 
wvcn wiadomości podanych przez reda 
roje wspomnianych plam.

Kierownik Szkoły Witkowski M.

Entuzjasta koni...
Na rynku Końskim przy ulicy Ste­

fańskiej —  ruch i ożywienie... Odbywa 
się w.aśnie targ na konie...

Jedni „przyceniają się", drudzy za­
glądają koniom w  zęby, pociągają za 
ogon i t. p.

Sprytni handlarze końmi demon­
strują przed ewentualnymi nabywcami 
rączość swych czworonogów, czyniąc 
na chwilę, przy pomocy różnych sztu­
czek z dychawicznych chabet ogni­
stych rumaków!...

Na te ewolucje hippiczne między in- 
nemi spoglądał z zainteresowaniem tak 
że i 70-letni ,,dziadźka“ —- Józef Dzi­
kowski ze -wsi Wielkie Sioło gm. rudo- 
mińskiej, zagorzały miłośnik koni... Py­
kał z fajeczki, kiwał z uznaniem giową, 
medytował!...

Skończyło się to patrzanie żałośnie 
i nieoczekiwanie! Oto, jeden z buszują­
cych po rynku „kozaków", raptem 
wpadł z koniem na starego, tratując go 
tak dotkliwie, że musiano „dziadźkę" 
odwieźć do szpitala!

Wincuk Markotny.

Z
Sprawa o

S A D Ó W
odszkodowanie

ŚRODA 

Ozli 1 1  
K*nsUnteg« 

Jutra 
Grzegorza

Wickód lioAca g. 5 45 

ZackM alaAca g, 5.13

WILNO. Wczoraj w wydziale cywil­
nym Sądu Apelacyjnego odbyła się 
sprawa z powództwa p. Laudańskiej, 
wdowy po mierniczym przeciwko Ka­
sie Chorych.

Sprzedawali dzieła „ku czci... i z okazji"
Szantażyści grozili opornym dozorem policyjnym
W ILNO . W  dniu -wczorajszym po­

licja śledcza aresztowała Czesława
Gajkowskiego (Pańska 7 Boi. Kre- 
towicza (Literacka 5) i  W ł. Tomczaka

W  roku 1931 Laudański zaniemógł.; (Zaimkowa 15), którzy w roku ubie -
głym będąc uprawnieni do rozpow - 
szeclmiania różnych dzieł jednej z wię 
kszych księgarni warszawskich dopuś 
ciłi się szeregu nadużyć.

Oskarżeni oni są o inkasowanie i

TEATR MUZYCZNY

L U T N I A "
WystłPy OLGI OLG INY 

D i i i

.ORFEUSZ W PIEKLE*
W «abotę ■ r e m J e r a

,TY TO JA*
z wyitęprBi OLI OBARSKIEJ

Leczyła go Kasa Chorych następnie u 
mieszczony został w szpitalu miejskim, 
gdzie stwierdzono gruźlicę. Choroba 
trwała dłuższy czas, mierniczego prze­
wieziono do szpitala dla chorób zakaź-; 
nych, a następnie do kliniki U. S. B., i 
gdzie wreszcie ustalono u niego bardzo i 
rzadką i trudną do wykrycia chorobę, 
mianowicie promiemicę. Tam też Lau-i 
dański zmarł. Wówczas wdowa wystą- { 
piła przeciwko dzisiejszej Ubezpieczał-1 
ni, żądając odszkodowanie w wysoko­
ści 44.160 złotych za nieracjonalne le-1 
czenie jej męża i przyczynienie się w  
ten sposób do jego śmierci.

Kasa Chorjch ze swej strony przy- 
, pozwała Zarząd Miejski w Wilnie, 
gdyż ś. p. Laudański leczył się na jej 
skierowanie w  szpitalach miejskich.

Na rozprawie w pierwszej instancji, 
obszerne sprawozdanie złożył prof. Or- j 
łowski, wezwany jako biegły. Sprawo-1 
zdanie to streszczało się do tego, że i 
niewykrycie choroby właściwej nie u- 
zasadnia jeszcze winy Ubezpieczalni, ■ 
ustalenie zaś promienicy nap ityka za­
wsze na pewne trudności. Na tej pod­
stawie Sąd Okręgowy powództwo La­
udańskiej oddalił, wskutek czego spra­
wa ta znalazła się wczoraj przed Są­
dem Apelacyjnym. Powództwo popiera 
ją adwokaci Ejdrygiewicz i Rodziewicz,

■: w imieniu Kasy Chorych występuje 
adw. Olechnowicz.

Młodociani Komuniści
| WILNO. Pot. Brzozowski, przecho- 
: dząc obszar koszarowy 4 p. uł., zauwa- 
l żył oddalających się dwóch osobników. 
Gdy na wołanie „stój" osobnicy ci rzu­
cili się do ucieczki, porucznik nie zwle­
kając zaczął gonić. W  czasie ucieczki 
u jednego z chłopców zwisała z pod 
płaszcza czerwona płachta. Jednego z 

(uciekających ujęto, okazat się nim Sa- 
jlomon Kagan, lat 17, pod płaszczem u- 
j krywał gotowy do zawieszenia na dłu­
gich sznurach czerwony transparent z 

1 napisem, nawołującym do zmiany prze- 
j mocą ustroju państwa. Ponadto Kagan 
miał przy sobie bloczek partyjny.

Zapytany —  skąd to ma —  odpo­
wiedział, że znalazł na ulicy i że do 
żadnej partji nie należy.

W  wyniku rozprawy w Sądzie O- 
kręgowym skazany został na umiesz, 
czenie w zakładzie poprawczym.

* * •*
W  kwietniu ub. roku na ulicy Nie­

mieckiej został zatrzymany Teodor O- 
lennikow, którego policja podejrzewała 
o udział w K. P. Z. IB.

Olennikow spacerował przed jedną 
z bram przejściowych tej ulicy i robił 
wrażenie, że oczekuje na kogoś. Zatrzy 
many przez funkcjonarjuszy Wydziału 
Śledczego, zaczął krzyczeć, chcąc w  
ten sposób uprzedzić o zasadzce osobę, 
z którą miał się spotkać. W  czasie re­
wizji osobistej znaleziono u niego pod 
paskiem spodni paczkę ulotek 3 odezw 
komunistycznych w różnych językach,

Tragiczny wypadek pod Ponarami
Lokomotywa zabiła dwu mieszkańców

kol. Goby
WILNO. Wczoraj w dzień pod Po­

narami manewrująca lokomotywa vrpa 
dla na przejeździe na furmankę, którą 
jechał mieszkaniec kol. Goby (Biała 
Waka) Wacław Stankiewicz i jego żo­
na Jadwiga.

wstrząs mózgu.

WILNO. W  dniu 10 bm. w nocy 
starszy przodownik policji spostrzegł 
na ul. Popławskiej, około domu nr. 31,
leżącego na jezdni, nieprzytomnego Ja­
na Sugmta, lat 40 (Stefańska 32). Po
odzyskaniu przytomności Sugint ze- — ::— ::—

Samobójczy skok do Wilji
WILNO. Wczoraj wieczorem w po- no trafić na jego ślad koło pałacu Ty- 

bliżu więzienia na Antokolu, rzucił się szkiewiczowskiego. 
do Wilji jakiś mężczyzna, lat około 35. | Gdy go wydobyto na brzeg, despe- 
Wypadek zauważyli saperzy, którzy rat już nie żył.
pośpieszyli nieznajomemu z pomocą, j  Zwłoki nieznajomego odwieziono do 
lecz dopiero po dłuższym czasie zdoła-1 kostnicy przy szpitalu św. jakóba.

Za uprzejmość dwa ciosy nożem
WILNO. W  szpitalu św. Jakóba u-1  znajomi napadli znienacka Plawgę i 

lokowano mieszkańca wsi Góry, 49 let- zranili go. Niewykluczone, że zamierza- 
niego Winc. Plawgo, który otrzymał i li go obrabować, lecz okoliczności zmu-

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU  
METEOROLOGICZNEGO U. S. B. 

W  WILNIE
Z dnia, 10 morca 1936 roku

Ciśnienie średnie 762 
Temperatura średnia +  3 
Temperatura najwyższa +  6 
Temperatura najniższa +  1.
Opad —
W iatr południowy 

Tendencja spadek 
Uwagi chmurno

PROGNOZA POGODY  
Według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w  Warszawie 
do wieegora dnia 11 marca 1936 roku 

Naogół chmurno i  miejscami mglis­
to z rozpogodzeniami w  południowej 
części kraju, a iz drobnym opadem w 
północnej.

Temperatura bez większych zmian
Słabe w iatry ^miejscowe

> ■ • •* • • • •
PRZYBYLI DO HOTELU

GEORGES A
Olszański Witalis insp. z Torunia 

mjr. Macherski Antoni z W -wy, Ma­
cherski Zdzisław inż. z Radomska, — 
Kwiatkowski Adam kup. z Krakowa 
Hr. Tyszkiewicz Andrzej ziem. z maj 
Zatrocza.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: — 

Chruścickiego (Ostrobramska 25),— 
Chomiczewskiego (W . Pohulanka 25) 
Miejska (Wileńska 23), Filemonowi­
cza (Wielka 29).

KOŚCIELNA 
! —  Rekolekcje. J. E. Ks. Arcybiskup
Metropolita Romuald Jaibrzykowski roi 
poczyna rekolekcje ‘ parafjalne w ko­
ściele św. Jakóba dzisiaj, we środę, 11 

znał, że pobili go na ul. Popławskiej1 marca na Kompletach o godz. 6-ej wie- 
dwaj nieznani osobnicy, którzy zbiegli, czorem. Trwać będą trzy dni 12, 13 

~ekarz przewiózł ciężko chorego d o  ' ^  marca o godz. 6 rano i o 6-tej wie- 
szpitala św. Jakóba. Stwierdzono; czorem- W  niedzielę, 15. 3. na pry-

przywłaszczamie sum. oraz fałszowanie 
podpisów. Ponadto jak stwierdzono 
Gaiwkowski, Kretowicz i Tomczak w 
stosunku do osób, które nie chciały na 
być proponowanych dzieł dopuszczali 
się szantażu i grozili „opornym' ‘ od - 
djamiem pod dozór policji i innemi kom 
sekwencjami.

Wspomjniani kolportowali książkę 
„Polska na morzu' ‘ i inne.

W  czasie wypadku oboje ponieś!! 
śmierć.

Furmanka została rozbita, natomiast 
koń ocalał.

Na miejsce wypadku wyjechała poli 
cja, która wszczęła dochodzenie.

NAPAŚĆ NA UL. POPŁAWSKIEJ

dwa ciosy nożem w plecy.
W  końcu ul. Subocz do jadącego 

furmanką do domu Plawgo podeszło 2 
osobników, którzy poprosili o podwie­
zienie ich. Po wyjeździe z miasta nie-

siły sprawców do ucieczki.

Teatr Pohulanka
D z i ś  ■ gedz. 8.15 w.

koncert

Jaiity FimlMegnrowti

! tów U. S. B. Mówiło się tam o Bratnia­
ku, jako o kramiku endeckim, o bezro 
bociu i nędzy wśród młodzieży akade­
mickiej, o Ukraińcach i Białorusinach.

Sąd Okręgowy skazał Olennikowa 
po zastosowaniu amnestji na 2 lata wię 
zienia i pozbawienie praw na przeciąg 
lat pięciu.

Z. A.

Zaraza, nie klijent!..
Do zakładu fryzjerskiego Pręczyka 

(Wielka 47) wkroczył elegancko ubra­
ny osobnik...

Przyjęto go z należnemi honorami i 
obsypano szeregiem uprzejmych i fa­
chowych pytań...

—  Ostrzyc pana szanownego? 
Uczesanie z przedziałkiem? —  Ogolić 
też? Pudru trochę można? A pomadki? 
—  Włosy skropić? i t. d.

Po kwadransie gość odświeżony i 
odmłodzony, wstai od lustra i niedba-

Nadużycia w; Spół­
dzielniach

WILNO. Na odcinku IgnaEno —  Du 
kszty pod pociąg nr. 706, zdążający do 
Wilna, rzucił się 21-letni Piotr Ławro, 
kierownik spółdzielni spożywców w
Duksztach. Powodem samobójstwa by -} . , , , T . ... , „ .
ły rzekomo nadużycia w spółdzielni' i f ̂  
zawód miłosny.

marji generalna Komunja św.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Zarząd Koła Wileńskiego Z. O

R. podaje do wiadomości członków, iż 
1) w czwartek, dnia 12 marca r. b. o 
godz. 18 min. 30 w  lokalu Kasyna Gar­
nizonowego ul. Mickiewicza 13 odbę­
dzie się odczyt red. Otmar - Bersona 
na temat „Obecny stan ewolucji so­
wieckiej", na który to odczyt zaprasza 
członków Związku Towarzystwo W ie­
dzy Wojskowej Koto Wileńskie,

2) w piątek, dnia 13 marca r. b. o 
godz. 18-ej w lokalu związkowym 
przy ul. Orzeszkowej 11-a, m. 1 , odbę­
dzie się wykład p. mjr. dypl. A. Kar- 
chera na temat „Artylerja czat".

—  Wileńskie Kolo Związku Biblio­
tekarzy Polsk. Dn. 12. 3. (czwartek) o 
godz. 8 wiecz. odbędzie się 142 zebra­
nie ogólne Kola z referatem p. Mgr. 
Marji Popowskiej p. t. „Zawód bibljote 
karski w rozwoju historycznym". Go­
ście mile widziani.

Sekcja Polsko - Niemiecka PAZlZM 
,,L'ga 1 podaje de wiadomości Koleża 
nek i Kolegów, iż w dniu 16 marca 36 

(poniedz.) o godz. 20-ej odbędzie

—  uczenie Szkoły Przemysłowo - Han 
dloweji Żeńskiego iGinmazjum Kupiec - 
kiego i’ Krawieckiego uzbierano 322 zł. 
83 grosze.

W ydatki na zorganizowanie kwesty 
wyniosły 13 zł. 80 groszy. Gzysty do - 
chód1 stanowi 309 zł. 03 gr. Za tak dob 
13- wynik kwesty aZrząd Opiek Rodzi 
cielskich oznaczonych szkół składa ser 
deczne podziękowanie -wszystkim na - 
szym ofiarodawcom.

TEATR I MUZYKA
—  TEATR  MUZYCZNY „LU TN IA " 

Występy Olgi Olginy. Znakomita śpie­
waczka koloraturowa Olga Olgina, kió- 
rej niedyspozycja nie pozwoliła wziąć 
udziału w premjerze „Orfeusza w  pie­
kle", ■ — ............  w- t tata 5t> W**

Występy Oli Obarskiej. „Ty to 
ja" —  przezabawna operetka Simonsa, 
której premjera jest oczekiwana z nie- 
zwykiem zainteresowaniem w Teatrze 
„Lutnia" —  ukaże się w malowniczych 
dekoracjach W . Makojnika, nieodwo­
łalnie w sobotę. -  . ■ —-

—  TEATR MIEJSKI N A  POHU 
LANCE. Koncert Janiny Famhier - Hep- 
nerowej. Janina Familier - Hepnerowa
—  światowej stawy pianistka polska, 
solistka wielkich koncertów symfonicz­
nych pod dyr. słynnych kapelmistrzów 
jak: Oskara Frida, Grzegorza Fitelber­
ga, Kusewickiego i innych, wystąpi 
dziś, w środę, dnia 11-go marca o g. 
8 m. 15 wiecz. z jednym recitalem for­
tepianowym w Teatrze na Pohulance. 
W  programie: Beethoven, Chopin,
Liszt i in. Pozostałe bilety do nabycia 
w kasie Teatru „Lutnia", zaś od godzi­
ny 5-tej po południu w kasie Teatru 
na Pohulance. Ceny miejsc zwyczajne. 
Zniżki ważne.

—  TEATR „REWJA", ulica Ostro­
bramska 5. Dziś, w środę 1 1  marca po­
wtórzenie programu rewjowego p. t. 
„Bańki mydlane".

Początek przedstawień o godz. 6 m. 
45 i 9 m. 15.

—  TEATR REWJI „MURZYN", ul. 
Ludwisarska 4. Dziś wielka rewja p. t. 
„Murowana kompanja". Nowa wysta­
wa. Nowe dekoracje. Początek co­
dziennie o godz. 6,30 i 9 wiecz. Ceny 
miejsc od 25 gr.

CO GRAJĄ W  KINACH?
CASINO —  „Melodja Wielkiego 

Miasta".
P A N  —  „Jego wielka miłość' ‘

ŚW IATOW ID  — Niedokończona 
symfonja.

HELJOS „Kapitan B iood"

L U X  „Miłość Fraulein D októr".

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  KRADZIEŻ W  KLINICE. Z szat­

ni kliniki chirurgicznej U. S. B. na An­
tokolu skradziono studentowi A. Zy- 
skindowi palto, wartości zł. 100.

a skierowanych przeważnie do studen-, tym ruchem rzucii 10 -cio złotówkę.
Wydano mu skwapliwie resztę i z 

ukłonami odprowadzono do drzwi...
—  Szanowanie! Szanowanie... 
Tymczasem, gdy po pewnym czasie

obejrzano dokładniej 10 -ziotówkę, 
stwierdzono, że jest ona fałszywa!!

—  Uj, zarazeczkie! A szwarce jor 
na ganefal...

Wincuk Markotny.

W  roku ubiegłym Robert Hrynie- 
wicki, pracownik gminny z Budsławia, 
w porozumieniu z kierownikiem spół­
dzielni Zgoda, Wincentym Śmigielskim, 
miał się dopuścić niedozwolonych ma- 
nipulacyj z rachunkami za wzięte to­
wary w spółdzielni na sumę zł. 400. Ro­
ber Hrynlewicki jest członkiem komisji 
rewizyjnej tej spółdzielni. W  marcu ub. 
r. kontrola ujawniła nadużycia na sumę 
zł. 1.000.

Nadużycia te mają związek z mani­
pulacją Hryniewickiego, który ponadto 
podejrzany jest o przywłaszczenie sum 
pochodzących z podatków administra­
cyjnych. Dochodzenie wszczęto dopie­
ro teraz, wobec zebrania odpowiednich 
materjałów.

17 —  4 zebranie dyskusyjne w  jęz. nie 
mieekim z referatem kol. K . H. Fens 
ke‘ go pt. ,Frauemfrage im Neuen Deu 
tschland". Obecność wszystkich człon 
ków konieczna goście mile widziani.

—  12 marca w Ośrodku Zdrowia 
(Wielka 46) z ramienia Towarzystwa 
Eugenicznego dr. W , Morawski wygło­
si odczyt na temat „Choroby wenerycz 
ne w  przezroczach. Początek o godz. 
6-ej wiecz. Wstęp wolny.

RÓŻNE
—  Zarząd Opieki Rodzicielskiej 

przy Państwowej żeńskiej Szkole Prze 
myślowo _ Handlowej im. E. Dmpcho 
wskiej pddaje do publicznej wiadomoś 
oi że w  wyniku, przeprowadzonej w  
dniu 2 maara rb. kwesty na dożywia 
nie sierot i  dzae"1 ludzi bezrobotnych

Pieniądze— wódka —  nóż...
Franciszek Bielasz (Ludwisarska 

11) otrzymał od niejakiego Romanow­
skiego 200zł.

By uczcić tą przyjemną okoliczność 
z tymże Romanowskim oraz Marją i 
Janem Jasińskiemi, u których zamiesz­
kuje, udai się Bielasz na smakowity 
obiadek do restauracji.

Ponieważ nie zabrakło przytem i 
„wódeczności", suma 200 zl. skurczy­
ła się do 180 zł.

Wraca zawiany Bielasz do domu, 
aż tu niejaki Józef Paszkiewicz (Szwar- 
cowy 5), zwąchawszy, że (Bielasz 
„przy pieniądzach", zwraca się cloń z 
prośbą...

—  Pożycz, bratka!...
—  Nie moga!
—  Do zarezu potrzebne! Pożycz!...
—  Nie durz głowa! Mówią co nie- 

moga! Sam nie wiem jak z diugami u- 
prawić sia!

—  Tak wo tobie, had! —  krźyk- 
nął rozwścieczony niepowodzeniem Pa­
szkiewicz i dźgnąwszy go nożem w 
pierś, zbiegi...

Ranny Bielasz, odwieziony przez 
Pogotowie do szpitala, po wytrzeźwie­
niu zameldował o zajściu, a jednocze­
śnie doniósł, że już po- powrocie do do­
mu znikiy mu pieniądze (180 zł.) i 
podejrzewa, że zostały one skradzione...

W  rezultacie policja aresztowała 
Paszkiewicza i Jasińskich, pieniędzy 
jednak przy nich nie znaleziono!...

Wincuk Markotny.

S O L Ń jfc J A N A d u  ludzi dużo chodzacych-to a r t y k u ł  p ie r w s z e j  p o t r z e d y
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Wesoły Murzyn
„MUROWANA KOMPANJA"

Tempo z początku przewlekle i nud-j 
ne —  zaczęło się coraz bardziej rozwi­
jać i ożywiać. Publiczność i widownia; w iLN0. Kwestja regulacji placu Ka 
znalazły się w „murowanej kompanji“  tedralnego, po kilkuletnich debatach w  
wesoło przekomarzając się ze sobą. W y jonig Magistratu i ożywionej polemice 
tworzył się domowy nastrój. Głosy z ^  ten temat m  ,amach prasy „uejsco- 
galerji nie wykraczały jednak z ram wej) wchodzi w stadjum decydujące. 
poufałej aobrodusznosci i lekkiej, przy-

REGULACJA PLACU KATEDRALNEGO
rozpoczęta!

iacielskiej krytyki.
Coraz lepiej się przedstawia duet ba­

letowy pp. Zairy i Milewskiego. Umie­
jętnie dostosowane do charakteru wy­
konywanych tańców stroje —  unosiły 
się jak barwna tęcza i zlewały się har­
monijnie z dekoracjami. Taniec wymie­
nionych artystów może nie posiada 
wielkiego wyszkolenia technicznego —  
ale jest za to zwiewny lekki i bardzo 
rytmiczny.

Sketche noszące znane autorskie na­
zwiska: Hemar! Tuwim! poziomem
swym tylko nieznacznie odbiegające od 
innych sketchowych utworów odegra­
ne były przez pp. Ordę, Woljana, W ol­
ską, Wermińską z werwą i humorem.

P. Wermińską nie powinna wystę­
pować w solowym śpiewie. Rodzaj jej 
uzdolnień —  to raczej sceny charakte­
rystyczne, na pograniczu groteski i 
szarży

Obrazek „Wieczorny dzwon" mógł­
by bez szkody dla utworu być prze­
niesiony na bardziej lokalne tło. Te 
kopuły cerkw, prawosławnych, chaty 
rosyjskie —  i stroje nawpół chłopskie, 
•nawpół —  bojarskie wszak to dosko­
nały materjał dla wytwórni francuskiej, 
poszukującej rosyjskości na gruncie wi 
leńskim.

Śpiew p. Granowskiego jak zawsze 
bardzo staranny i piękny. Widać, że 
artysta usiłuje z dobrym skutkiem, da­
wać publiczności rzeczy wykończone ł 
opracowane.

Duet pp. Ossowskich zaktualizował 
swoje piosenki i rozszerzył repertuar 
muzyczny. Baidzo dobrze wypadła gra 
na pile i na pasach nabijanych dzwon­
kami.

P Wolska wyglądała uroczo i grała 
z przemiłą werwą i humorem. Confe- 
rencier‘ka p. Ossowskiego jest zupełnie 
dobra i naturalna, ale powinien on roz 
szerzyć zapas swych opowiadań, aby 
nie było między jednym a drugim obra­
zem takich długich przerw. H. Ł.

Samochodowe dowody 
rejestracyjne

WILNO. Z końcem b. miesiąca wszy 
scy właściciele pojazdów mechanicz­
nych obowiązani są zgłosić się do 
właściwych Starostw dla przeprowadzę 
nia zamiany dotychczasowych dowo­
dów rejestracyjnych (koloru żółtego) 
na nowe (koloru niebieskiego).

Został już opracowany plan regula­
cji, który w ogólnych zarysach wyglą­
da jak następuje.

dzone na inne miejsce, głównie na te­
ren regulowanych obecnie okolic cmen­
tarzu Rossa.

Właśnie w dniu wczorajszym roz po 
częte zostały roboty nad wykopywa­
niem poszczególnych lip na skwerku 
Katedralnym...

Rezultat pierwszego dnia pracy był
Skwer na placu Katedralnym zosta- dość nikły: „okopano" zaledwie trzy 

nie zlikwidowany i powierzchnia jego drzewa, z tych zaś trzech wywieziono 
ulegnie niwelacji i zrównaniu z pozio-! na nowe miejsce tylko jedno!... 
mem reszty placu. i Miejmy nadzieję, że w  najbliższych

Środkiem tego zniwelowanego placu ? dniach tempo tych robót zostanie przy- 
przebiegnie jezdnia z chodnikami, re -: spieszone, bo i akcja przesadzania 
szta zaś przestrzeni między tą nową drzew może być wykonana tylko wczes 
ulicą, a katedrą z jednej i Hnją do- ną wiosną, a swoją drogą chciałoby

W erenie i na forach
■a-

Występy bokserskich lespołów belgijskich w Polsce

most w przy ul. M. Magdaleny z dru­
giej strony wykorzystaną zostanie na 
urządzenie trawników, przeciętych do­
jazdami do poszczególnych posesyj i 
ozdobionych niewielkiemi zieleńcami...

Drzewa, przedewszystkiem zaś szpa 
ler lip dokoła skweru, zostaną przesa-

się, by liczni w okresie letnim turyści 
mogli się delektować jaknajprędzej pię­
kną perspektywą na odsłoniętą Katedrę, 
nie zaś omijać ze zgrozą jakieś rozko­
pane kretowisko w centrum miasta, w j 
które się zamieni z natury rzeczy plac, ; 
w trakcie robót... (J. C.).

Kolonje letnie dla dzieci
WILNO. Wzorem lat ubiegłych za­

rząd m. Wilna przygotowuje i na rok 
bieżący letnie kolonje dla najbiedniej­
szej dziatwy szkół powszechnych. Pier­

wsza partja dzieci odjedzie na kolonje

letnie w maju r. b.. Kolonje mieścić się 
będą w majątku miejskim Leoniszki. W  
r. ub. z dobrodziejstwa zarządu miej­
skiego skorzystało 800 dzieci.

W  dniu 6-go bm. został rozegrany w Poznaniu mecz bokserski Belgja—  Pol­
ska z wynikiem 13:3 na korzyść Polski zaś w dniu następnym mecz Bruksela 
—  Warszawa z wynikiem 10:6 na korzyść Warszawy. Efektowne momenty 

walki na arenie cyrku w Warszawie.

Wilnianie na narciarskich mistrz. Polski
w Zakopanem

S k o m ł i f c i k o w a n e  o K t f c o e m a  

a t f r o t i o m i c t t r t e

można przeprow adzić według absolut­
nie precyzyjnego, an łym agnełycznego  
z eg a rk a  szw ajcarskiego  Record. N ie z a ­
wodny w życiu codziennem . trwały i tani.

RBCORD GENEWA
y c 2 ¥ c e n ić  cz a s  i p ilnuje  o u n ktua ln a ic i .

Na międzynarodowych miistrzo 
stwach narciarskich Polski obok 
reprezentacji innych okręgów wziię 

: lii także udział narciarze wileńscy 
■ w konkurencjach: bieg 15 kilome- 
iróiwi, kombinacja norweska i sko­
ki otwarte. W  biegu na 15 kilo- 

; metrów Wilnianie zajęli naogół 
dalsze miejsca:

40. Jagoda Wiktor K.P.W. 0 -  
gnisko czas 
sek.

41. Juszczyriskii

W ilno z czasem 14 sek. gorszym.
Ogólnie reklamowani Łabuć ■ 

Czesław i  Aleksandrowicz K P W  j 
Ognisko zawiedli, zajmując dalsze * 
miejsca. j

W  kombinacji norweskiej Lak- j  
man K P W  Ognisko zajął 14 miej­
sce.

W  skokach otwartych tenże 
Lakman K PW  zajął 10 miiejsce,

1 godz. 6 min. i 52 I bijąc zawodffików zakopiańskich,!
I co jest znacznym suka 

Michał AZS. j utalentowanego skoczka.

Mistrz Łotwy
j w Warszawie
; W  'dniach 18 i  19 b.m. odbędą się 
w  Warszawie zawody w ęrach spor­
towych,, organizowane przez warszaw 
ski AZS, przy udziale drużyn, kobie­
cych i  męskich siatkówki i koszy ków- 

: ki Unwemsitates Sjiorts (R yga ) —  
; mistrza Łotwy, stołecznej Poianji i 
j  AZS.

Zawody odbywać się będą w sali 
YM.CA o godz. 19 w oba dni.

Sprzeczne wiadomości 
o Bar. Coubertinie

Wczoraj podała PAT następującą 
wiadomość:

COUBERT1N W  NĘDZY

SZTOKHOLM. Sztokholmski 
dziennik „Degans Nyheter" donosi 
że twórca nowoczesnych igrzysk 
olimpijskich, baron Pierre de Cou- 
bertin, znajduje się dosłownie w 
nędzy.

Hr. Clarance von Rosen, prze­
wodniczący Międzynarodowej Fe­
deracji Jeździeckiej podniósł już tę 
sprawę w czasie ostatnich igrzysk 
Olimpijskich w  Garmisch - Parten- 
kirchen. Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski postanowił wówczas 
przesłać Coubertin-owi niezwłocz­
nie pewną kwotę do Lozanny, 
gdzie stale mieszka Coubertin.

Wspomniany hr. Rosen projek­
tuje utworzenie stałej pomocy fi­
nansowej dla Coubertin‘a, jedno­
cześnie wysuwając wniosek, aby 
zgłosić kandydaturę Coubertin‘a do 
nagrody „Pokoju Nobla".

A w  dalszej części biuletynu taka

Odczyt dr. W.Borowego o Żeromskim

Sprawdzanie wag ko­
lejowych

WILNO. Dyrekcja P. K. P. w Wilnie 
w porozumieniu z wiaazami sowieckie- 
mi wyznaczyła komisję dla wspólnego 
z komisją kolei sowieckich sprawdze­
nia stacyjnych wag kolejowych.

Komisja będzie sprawdzała wagi: 
12 bm. w Farynowie na terytorjum Z. 
S. R. R „ 13 bm. w Zahaciu i 19 bm. w 
Radoszkowiczach.

tt* FŁHOWEJ TASMK

„HELIOS**
„KAPITAN BLOOD"

„Kapitan Blood" poprzedzony był
grzmotącą reklamą w prasie stolecnej 
i miejscowej. Takie większe napięcie 
reklamy poza sugerowaniem publiczno­
ści zdania o filmie, zwiększa także jej 
wymagania. Przyznam się, że po tym 
filmie oczekiwałem więcej.

Niewątpliwie jest to obraz, nakręco­
ny z wielkim rozmachem i dużym na­
kładem kusztów. Europejski reżyser 
Kertesz, który w Hollywood nazywa się 
obecnie Curtiz, zna się na swym fachu. 
Sceny batalistyczne, a szczególnie na­
pad korsarzy na flotę francuską w koń­
cowej scenie zrobiony był znakomi­

cie. Całość jednakże nie ma charak­
teru czysto kinowego. Scenarjusz (w e­
dług Sabitini‘ego, znanego autora „Sca- 
ramouche") zawiera sporo literackich 
wartości, które o tyle się tylko reży­
serowi przydały, że przeciążyły djalo- 
g> i wdarły się nawet do najzupełniej 
zbytecznych i wspólczesnemi możliwo­
ściami kina nieusprawiedliwionych na­
pisów. Trzeba było łatać luki w tre­
ści.

Film opiera się na wdzięcznym te­
macie przygód awanturniczych ale nie 
robi wrażenia skondensowanego. Cała 
pierwsza połowa jest jakby umyślnie 
rozwodniona, a druga znacznie ciekaw­
sza, zaznaczona bardzo fragmentary­
cznie.

Tak, czy inaczej —  film nie bierze, 
choć powinien to robić.

Bohater —  dr. Blood w wykonaniu 
Erolla Flynna jest ciągle jednostajnie 
gładki i powierzchowny. Więcej krwi 
ma drugoplanowa bohaterka Arabella 
Bishop. Gra ją znana już nam ze „Snu 
nocy letniej" OHvia Havilland.

P >zmach realizacji, jak widać, nie 
wystarcza. Film jest wspaniale w y­
stawiony, ale brak mu wykończenia 1 
nerwu. A to najważniejsze.

Tad. C.

Nazwisko prelegenta i  temat okaza­
ły się dobrą, atrakcją, skoro Aula Ko- 
lumsriowa została wypełniona po brze­
g i!. Przedstawiciele świata naukowego 

i starsza generacja inteligencji wileń - 
j skiej, absolwenci i  studenci USB, mło 
, dzież szkolna wyższych klas —  sło - 
1 wem: powodzenie wyjątkowe!

Prof. dr. M. K rid l przemawiając w  
imieniu Rady W ydziału Humanisty cz 
nego i K o ła  Polonistów ,z humorejm 
podkreślił, że prelegent właściwie jest 
wileńskim, profesorem, bo dwukrotnie 
był zapraszany na wolne katedry i  że 
może wreszcie stanie się nim, —  ale w  
jakich okolicznościach, przezornie nie 
wyjaśnił.

Oklaskami przywitano m  akomite - 
go krytyka, którego świetny odczyt o 
Chestertonie dobrze jeszcze pamiętają 
wilnianie.

Dr. W . Borowy zaczął od, przypom 
nienia słów, które przed dziesięciu la­
ty  padły nad świeżą trumną St. Żerom 
skiego. Nazwano go wówczas wielkim 
pisarzem, jednym z największych w 
Europie. Czy słowa te, podyktowane 
uczuciem, dadzą się utrzymać i dziś? 
Czy Żeromski należy do olbrzymów, i 
jakie wśród nich za jpu je  miejsce?

Żeromski, jeśli chodzi o jego wpływ 
na ówczesne mu pokolenie i  o jego 
twórczy stosunek do życia, me^aiwod - 
nie może być nazwany wielkim. A le  ja  
ko twórca? j

Cudzoziemcy wstrzemięźliwie odzy 
wają się o  twórczości Żeromskiego. ; 
Przekłady utworów Żeromskiego nie ' 
zdobywają licznych rzesz czytelników. 
K rytyka zagraniczna podkreśla, że nie 
które ikarty utworów Żeromskiego za  - 
wierają niewątpliwy błysk genjusza, 
ale całość większych powieści robi wra 
żenfe niezbyt dobrze powiązanych frag  
mcntow.

Przyczyną małej popularności po - 
wieści Żeromskiego zagranicą jest zasa 
dnicza cecha literatury polskiej X IX  
wieku i pierwszych dziesięcioleci wie­
ku 'bieżącego: nadmierne przeładowa­
nie pierwiastkami patrjotycznemi i za ;

zycyjne i  pewne niekonsekwencje arty 
styczne, które diziś rzucają się w  oczy.

Terminarz rozgrywek
Tegoroczne rozgrywki ligowe ( w  Wielkich Hajdukach, 

w piłce możnej o mistrzostwo Pol ; 3-V godz. 16,15: Warszaiwiam-
ski rozpoczną się w  dniu 5 kwie- j ka —  W isła w  Warszawie, Gar- 
tnia r.b. Rozgrywki wiosenne barnia —  Dąb w  Krakowie, Po­
trwać będą do 14 czerwca, po- goń —  Legja we Lwowie, Warta 
czerni nastąpi 2-miesięczna przer-|—  ŁKS w  Poznaniu i Śląsk —  
wa do 16 sierpnia, w  którym to Ruch Iw Świętochłowicach, 
dniu rozpocznie się serja jesienna ‘ 10-V godz. 16.30: L e g ja — 'Ruch
i trwać będzie do 11 październi- , w  Warszawie, W isła —  Warta w  
ka. Krakowie, ŁKS —  Garbarnia w

co jest znacznym sukcesem tego P A R Y ż ^  Baron Piotr de Cou­
bertin, twórca nowoczesnych
igrzysk olimpijskich i honorowy
prezes Międzynarodowego Komite 
tu Olimpijskiego otrzymał od fran­
cuskich związków sportowych
szczególne wyróżnienie, związane 
z nagrodą 30 tys. fr. fr., za zasłu­
gi położone na polu sportu.

Wobec czego należy uznać, że 
nędza nie grozi jednemu z najwybitnie] 
szych pionierów światowego sportu.

Program pierwszych dni ligo- 
następują-

Do utworów najlepszych, mających 
przed sobą trwałą i  chlubną przyszłość wych przedstaw ia  się 
zaliczył prelegent trzy : „Syzyfow e CO:
prace'‘ , „Dumę o  Hetmanie*' i , ,Prze 5-IV godz. 16: Legja —  Dąb
pióreczkę". w  Warszawie, Wista —  Śląsk w

w  , , , , ,  , Krakowie, Warta —  Garbarnia w
W dałszjym  ciągu odczytu poddał p  Ł K S  _  Warszawianka

r K M W u n r  T o  n t r n n o r M :  C i iz iO ł/ u n o ł f t m A - ,  i

w  Łodzi, Ruch —  Pogoń w  W iel-
dr. Borowy te  utwory szczegółowej i 
wnikliwej' analizie która s tw ie rd za , ^  h Hajdukach< 
jak mocne kompozycyjnie i wartościo g _,v  J z 16; W arsizaw i.atlka 
we artystyczne są te  dzieła.  ̂ j _  w *  w  W a rS za w k j G arbar_

A  wniosek ostateczny? —  Żerums- j nia —  Ruch w Krakowie, Pogoń 
ki dułgie jeszcze lata będzie miał w ier j —  ŁKS we Lwowie, Śląsk —  Le- 
njych czytelników. Jego książki sarno- !g ja  w  Świętochłowicach i  Dąb—  
istnej stanowiące wykończone dzieła ar j Wisła w Katowicach, 
tyzmu, mogą liczyć na zaszczytne miej j 26-IV godz. 16,15: Legja -—
sce w piśmiennictwie polskiem; powie 1 Garbarnia w Warszawie, Wisła 
ści, gorzej skomponowane, będą pocią j —  Pogoń w  Krakowie, Warta —  
gały do siebie, jako zbiór doskonałych \ Dąb w Poznaniu, ŁKS —  Śląsk 
fragmentów. a. & ’ w  Łodzi, Ruch —  Warszawianka

U nas i gdzieindziej
Łodzi, Śląsk —  Pogoń w  Świę­
tochłowicach, Dąb —  Warszawian 
ka w  Katowicach.

W  poniedziałek odbyła się konferen 
cja kierowników naszej drużyny olim­
pijskiej, p. Szlachciaka z zawodnikami 

| Kucharskim i Nojim na temat ich przy- 
! gotowań przedolimpijskich. 

JĘDRZEJOW SKA TR Y U M FA T O R -, Na prośbę obu zawodników zarząd
KĄ. TURNIEJU  Mi M ENTONIE PZLA  zrezygnował z wysłania ich do 
M ENTCNA. —  W  międzynarodo- Budapesztu, a jednocześnie zwróci! się 

wym turnieju tenisowym w  t o t o -  d°  „męża zaufania" w okręgu lwow-

nie w finale gry 'pojedynczej pań, Ję ?kl™ P: ChlSera’ ,z Prośb? ° iakna]d°~ , ’ . , , . , , . _r , kładmejsze przypilnowanie treningu Ku
dra =jowsika lekko pukania Francuzkę charskieg0 j uprzystępnjenie mu korzy-
Bellard 6:2, 6:1. stania z masaży.

Drugi tryumf uzyskała Jędrzejów-; 
ska w grze podwójnej pań. G rając!
w  porze z Angielką Noel, pokonała francuskiej MątLueu —  Lesueur 7:9. 
w  finale parę francuską Mąthieu —  3:6.
Bellajrd 6:3, 6:3. j Wczoraj, we wtorek, rozpoczął się

Natomiast w  finale gry mieszanej międzynarodowy turniej tenisowy w 
Jędrzejowską —  Tarłowski po walce Cannes .w którym startują obie ra- 
bardzo zaciętej ulegli dobrej parze kiety polskie.

miłości", w  1922 roku w Teatrze No- pów pracy Wilińskiego. Ro Moskwie, 
wym operetkę „Kaprys miljarderki", w Odessie, Kijowie i Wilnie, otwiera w 
1925 roku w Wielkim Teatrze w Wilnie roku 1906 własny teatr w Petersburgu, 
operę „Biała Lilja", w 1924 r. w Tea- Teatr nazywa się „Passage". W  roku 
trze Letnim w Wilnie opeietkę „Kaprys 1912 udaje się du Londynu, gdzie w te- 
Miljarderki", w 1931 r. i 1932 w Toru-:atrze „Colosseum" prowadzi operę 

Dyrygowanie orkiestrą jest wspania-i der Wiliński, z urodzenia wilnianin, nju j Bydgoszczy operetkę „Miss Euro-! „Demon", która przeradza się w wiel- 
ią sztuką. Utkwiło mi w pamięci pe- j znany kompozytor, b. śpiewak i dyrek- pa<< i festival kompozytorów i kapelmi-
  wydarzenie z warszawskiej! tor teatru.

50 lat na scenie i przy pulpicie...
Jubileusz dyr. Aleksandra Wilińskiego

KAŻDY ŚWIADOMY OBYWATEL 
JEST CZŁONKIEM LOFP

„Adrji". Było to nad ranem i w lokalu 
znajdowało się niewiele osób. Nie dla­
tego oczywiście, że godzina była póź­
na, ale dlatego, że działo się to w środ­
ku lata.

W  pewnej chwili wynikło jaaies lek­
kie zamieszanie w pobliżu orkiestry, 
która nagle przestała grać. Siedząc na 
wysokim stołku barowym nie zwróci­
łem na to większej uwagi, ale po chwi­
li podszedł do nas wybitny gwiazdor 
filmowy, bożyszcze kobiet, 
męskiej i zlekka podchmielony, mówił 
nawpół z oburzeniem, nawpół z żalem:

—  Wyiobraźcie sobie... nie pozwala 
mi dyrygować..

—  Kto?
—  Ten X... kapelmistrz...
—  Ma rację. Poto go tam postawili, 

żeby on dyrygował. Czy niemasz już 
nic lejjsze.go do roboty? Siadaj i w y­
pij coś...

—  Kiedy ja tak lubię... tak strasz­
nie lubię... mówił aktor, sadowiąc się

Gdy obchodzi się jubileusz mówić . . . . .  , , ., .
trzeba przedewszystkiem o tych zasłu- w . nai°£ °  niejszyc s ro ac , prze a

Karjera artystyczna A. Wilińskiego,' strzów, takich jak Paweł Liiicke, Os-

gach jubilata, które najdłużej pozosta­ wia się następująco:

kar Strauss i Leon Fali. Po powodzenia. 
LondyńsKiem zostaje zaangażowany na 
pięć występów do Paryża, gdzie jed­
nakże pozostaje przez pełne pięć mie- 

r[j sięcy, występując na przemian jako

gadtiieniaimi społecznemu. Sam żorems j na stołku i ze szczerym żalem pa 
ki wskazywał ma to, jako ma przeezko j trz^  w  str° ne « * * * * ■  
dę w zdobyciu dla literatury pc -kiej I . .C ™ T Pa»eczk, dyrygenta ,es -  jak 

5 , . , .  , 7 widzimy —  wielki, a pociąg, ludzi do
czytelników e u ro p e js k ą  ktorypi są dyrygowania jeszcze większy. p aj eCzka
obce sprawy polski'-, i  sam popeł - dyrygenta daje poczucie władzy i to 
niał tenże błąd.

ną w pamięci ludzkiej. Do tych należy Urodzony w dniu 6 maja 1869 r. w 
kompozytorska działalność dyr. Alek- W dn’e> iu.z za na.iml°ćszych lat zdradza
sandra Wilińskiego, ją więc mimo jego niepospolite zdolności muzyczne i duże . . .  • kaDeimjstrz
arrvhn<7atei Varierv artvstve7nei nosta- - zainteresowanie dziedziną tonów. Sa- sPiewa 1 P 
arcybogatej karjery artystycznej posta _  kształcący sie sam w tajni- W  roku 1913 obejmuje Wiliński te-

W\ r i . nL ' “ 3  'wiUńJ S \ a ™ „ knsr  T » r i L ' a  “ ię pięknym ,N r  mukycz.y w  Pet i^bnrgn i pracuje 
S k i e » T “ . S “ , „  M arzen tl, tenorem. Dane te pozwalaia todzieom f n m  szereg lat nad jego ne stonale-
ny w  r. 1889 przez "firmę Juli Henrich jego w 15-ym roku jego życia oddać j mem, co dzisiejsi reżyserzy bolszewic- 
Zimmermann. W  r. 1893 na scenie Te- chłopca do Konserwatorjum Moskiew- 1  cy uważają za swoją zdobycz 
itru Nemetti w Petersburgu była wy- skiego. Na wyjezdnem daje piętnasto-. W  1918 udaje mu się zbiec z So- 

sta viona ieeo pierwsza-trzy aktowa k o ' latek końcert w  Wilnie, pierwszy w  j e - jw ietow i powrócic do Wilna. Tu roz- 
m lz ń a o b fa  S t a n  1 b K L S  go tyciu, w sierpniu zaś roku 1 8 3 6 'poczyna pracę nad krzewieniem muzy- 
gwardji". W  r. 1898 na scenie teatru wstępuje do Konserwatorjum w Mo- ta- W e wrześniu 1919 roku obejmuje 
„Buff", daje swoją operę komiczną skwie. Tu zdobywa stypendjum rządo- 
„Zaza" wydaną przez firmę Johansena we * drobną sumkę na utrzymań W 
w Petersburgu, „Zaza" graną była w  konserwatorjum kończy klasę śpiew i 
Warszawie na benefis Kaweckiej w  i teorji kompozycyjnej. Jako uczeń kon

władzy najsubtelniejszej, bo panowanie 
nad harmonją. Czy rządzenie krajem 
nie jest także pewnego rodzaju dyrygo­
waniem? Oczywiście można i pałeczkę 
dyrygenta używać jako instrument do

Rzeczywiście: pierwiastki patrjoty- 
czne i społeczne, źle dopasowane do 
Całości, rozsadzają kompozycję powie
sci Żeromskiego i  przyczyniają się do wywoływania kakofonji. 
ich przedwczesnej starości. O wiele 2 tego wszystkiego widzimy, jak 
mocniejsze są utwory nu ierwse takie, ciężką, niezwykłą, godną zazdrości 1 
jak „Puszcza jod łow a", lub , ,W ’t,zys' trudną jest praca dyrygenta, to też z 
ko i  n ic " . wielkim podziwem i szacunkiem pod­

chodzimy do takiego, który w zawodzie 
N a  przykładzie „W iernej ćlzeki‘ - swym obchodzi aż 50-letni jubileusz 

wykazał dr. W . B -rowy usterki kompo pracy. Jubilatom tym jest p. Aleksan-

stauowiskc kierownika muzycznego, w 
teatrze „Rozmaitości" pod dyrekcją S. 
Markiewicza, ze współpracą artystycz­
ną Strychalskiego i Z. Śmiałowskiego.

arnhniii 1005 r ' serwatorjum poraź pierwszy występuje Następnie po przerwie w czasie której
Od roku 1904 do 1913 pisze i w y - 'w  roli Lińskiego w operze „Onegin" na pracował w  Warszawie w Teatrze Ma

stawia ODere W ariag" -  feeryczną scenie Teatru „Małego" w Moskwie. —  tym, wraca do Wilna, gdzie prow, 1zi
onere Sad bogów" operę „Biała Lii-i Występ ten otwiera mu wrota karjery. | stronę muzyczną teatru „Lutnia pod
ia“ i oneretke Potęga Miłości" g r a n ą  Sezon 1888/89, w  którym dal się poz- , dyr. Franciszka Rychłow 5 :go. Po pa-
165 razv w Petersburgu ’ nać Moskwie przynosi mu engagement ru sezonach spędzonych w Toruniu i

Z  pYod pióra Wilińskiego wychodzą [d o je a t r u  Małego w Petersburgu. W  Bydgoszczy wraca Wihnsk, do rodzi-

ponadto 104 pieśni i romansów, tak ‘ "  -1-"'" ..........
dawniej jak i dziś popularne

W  Polsce jego pieśni i romanse
przed wojną wydawały firmy: Gebeth­
ner y  Krakowie, Rudzki w Warszawie, 
a \y 1922 roku firma Gebethner i Wolff, 
wydala cały cykl jego pieśni i roman­
sów do siów polskich poetów: Tetma­
jera, Asnyka, Wierzyńskiego, Rygiera, 
iłłakowiczówny i in. pod jednym tytu­
łem: „Poezja polska w  ilustracji muzy­
cznej Aleksandra Wilińskiego".

Teatry polskie wystawiły z jego u- 
tworów następujące: w 1905 r. Teatr 
Nowości w  Warszawie —  operę „Za-

Petersburgu debjutuje w operze Her- ■ mego Wilna, gdzie naprzetnian z dyr.
vego ,Nanon“ . i Kochanowskim prowadzą dział muzy-

” ’ . , ,, „ ■ czny tego obecnie wyłącznie muzycz-
Następme pracuje w teatrze Nemet- , J 6

W w Petersburgu, gdzie pozostaje przez ne§^ ea
11 sezonów i zapoznaje się z finezją' Na jubileusz Aleksandra Wilińskie- 
reżyserji operetki rrancuskiej, która go, występuje „Lutnia" z operetką Mil- 
wówczas święciła triumfy na scenach Ickera „Biedny Jonatan", która jubilat 
świata U schyłku XIX wieku zaczyna przygotowuje już muzycznie i osobiś- 
się rozwój operetki niemieckiej, a z cie reżyseruje. Premjera tej doskonałej 
nią rozwija się sława Straussów, Sup- operetki odbędzie się 27 marca. 
po‘ go, Zellera i innych. Występując w Nie wątpimy, że całe Wilno pośpie-
utworach tych kompozytorów ma A. szy w  dniu tym do „Lutni", by uczcić
Wiliński sposobność nabycia wszech- zasłużonego muzyka, popularnego nie 
stronnej rutyny scenicznej. tylko w  naszem mieście, a wszędzie ce-

Nie sposób w  ramach artykułu dzień- nionego, szanowanego i łubianego.
1915 r. tamże operę „Potęga nikarskiego pomieścić wszystkich etn- W L L.
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„GAZETA POLSKA"
Pokojowe warunki Włoch
RZYM, w marc". . Wiochom poważnie ułatwić i przyśpie- 

. ! szyć zwycięskie zakończenie wojny, ale
Poważne zwycięstwo wojskowe, od- jragjczna godzina obwieszczająca finis 

niesione na froncie północnym przez gmiopiae jeszcze nie wybiła. Pobite 
marszałka Badoglio, który w ciągu krot wojska Negusa mają gdzie się cofać, a 
kiego stosunkowo czasu rozgromił klęska czterech rasów pótnocnych nie 
czterech rasów abisyrisk.ch: Mulughe- jest jeszcze równoznaczna z pokona.
ta, Kassę, Seyuma i łmmru —  znowu 
postawiły na porządku dziennym py­
tanie, jak długo trwać będą operacje

niem i rozwiązaniem wszystkich trud­
ności terenowych i komunikacyjnych, 
na jakie stale napotykać będą wojska

wojskowe, i czy ostatnie przewagi woj- w (,oskje> posuwające się wgląb Abi- 
skowe nie skłonią rządu faszystowskie­
go do nawiązania rokowań pokojo­
wych.

synji. To  też nie powinno budzić zdzi­
wienia oświadczenie, złożone parę dni 

. . . .  temu w ministerstwie prasy i propa-
właszcza w  prasie francuskiej ode- gandv stwierdzające, iż kwestja kon- 

zwały się liczne głosy usiłujące udowod tynuowania operacji wojennych w 
nić, że Musolini może dziś z całym spo- okres;e deszczowym została już przestu 
kojem wyciągnąć rękę do zgody, po- djowana przez sztab generalny, który 
nieważ gest taki, dokonany bezposred- uznak że letnia ^  de8Zczów nie po- 
nio po wielkich zwycięstwach marszał- w ;nna całkowicie zahamować prac i 
ka Badaglio, nie mógłby byc w żad- działań wojennych w Afiyce Wschod- 
nym razie uważany za objaw słabości. njej
Równocześnie w toku obrad genew- ^  punktu widzenia obecnej sytua- 
skich wysunięta została inicjatywa po- cjj politycznej, nie mniej ciekawem 
iednawcza, która przybrała formę ape- jes .̂ jnne oświadczenie półurzędowe, 
lu do stron walczących, aby wszczęły mająCe za przeumiot ostatnie pogłos- 
rokowania w ramach Ligi i paktu ge- kj 0 m0żiiW0ści nawiązania rokowań po 
newskiego. Apel ten wzbudził tu i ów- koiowych. Brzmi ono następująco: 
dzie nowe nadzieje na rychłą likwida- ^Nie należy oczekiwać wysunięcia ze 
cję wojny i zrodził przypuszczenia, że sjr0,ny w j0skiej jakichkolwiek propozy- 
wobe1'  zbliżającej się pory deszczowej c-  pokojowych zwłaszcza obecnie, gdy 
iząd włoski, mając w ręku kilka zas: ^ j osi m a j ą  zwycięstwo w ręku. Gdyby
niczych zwycięstw, nie odpowie od- \yj0chom przedstawiono propozycje —  
mownie na wezwanie Ligi, której Italja ZOstaną one zbadane przez miaro- 
mimo wszystkich uchwał sankcyjnyji dajne czynniki. Należy jednak pamiętać 
nie zdecydowała się jeszcze opuścić. obecna sytuacja nie jest ta sama co

przed paru miesiącami ponieważ woj­
ska marszałka Badoglio pobity już 4

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Kredyty finansowe dla drobnego rolnictwa
w roku gospodarczym 1934-3!*

„ N O W Y  Ł A D
Czem jest naród?

■■

Tak się ież stało.
To też w chwili obecnej, nie ryzy­

kując odsłonięcia rąbka tajemnicy, ota- rassów dowodzących najlepszemi armja 
czającej stanowisko rządu i miarodaj- m j Negusa".
nych sfer wojskowych, co do wurut Istota powyższej deklaracji polega
kow pokojowych ograniczymy się do oczywiście na tern, że zdaniem opinji 
przypomnienia następujących faktów. w joskiej tylko takie propozycje poko- 

Bezpośrednio po zwycięskiem s^ę- jowe mogłyby być uznane w Rzymie 
ciu Amba Aladżi oraz po rozgromieniu za poważne, które odpowiadałyby obe- 
wojsk rassów Kassy i Seyuma w Tern- c n e j  sytuacji na fioncie i brałyby pod 
hienie, półurzędowa prasa włoska pisa- uwagę zmiany, które nastąpiły ostat- 
la, „iż po ostatniej ofensywie wojska nj0 w układzie sił wojskowych i poli- 
wloskie znowu pójdą dalej i iść będą tycznych pomiędzy italją z jednej —  
naprzód póty, póki nie zostaną uregu- Abisynją i jej protektorami z drugiej 
lowane wszystkie rachunki z Etjopją“ . strony. W  rachubę wziąć naltży przy- 

Podkreślano równocześnie, że wraz tem nje tylko moralny i strategiczny 
ze zdobyciem Amba Aladżi, gdzie lat wynjk bitew w  krajach Enderta, Tem- 
temi 40 wycięty został w pień 2 tys ięcz 'bien j Scire —  ale również fakty tego 
ny oddział majora Toselli uregulowany rodzaju jak odroczenie na przeciąg ro- 
Został ostatt rachunek z „dawnej ku dawnej amerykańskiej ustawy o 
serji". To  definitywne zamknięcie sta- neutralności, która gwarantuje, iż ewen 
rych porachunków znalazło swój uro- tualne embargo naftowe uchwalone w 
czysty wyraz w mszy pol„wej, odpra- Genewie przeciw italji miałoby tylko 
Wionej, przed „Ołtarzem Ojczyzny" w charakter szykany moralnej, niezdolnej 
obecności króla, Mussoliniego, naj- w zaden sposób sparaliżować kampanji 
Wyższych dostojników i armji, która w  wojennej w Afryce.
Pełnym rynsztunku bojowym zalegki | Ponadto zwracają tu uwagę, iż rząd
cały plac Wenecki, by uczcić pamięć włoski zawsze oświadczał gotowość 
żołnierzy z przed lat 40, których śmierć rozważenia propozycji, któreby mu zo­
na polu bitwy pomszczona została w . stały przedstawione bądź przez Ligę 
•4-ym roku ery faszystowskiej przez : Nar., bądź przez mocarstwa, a jeśli 
marszałka Badoglio. ! dzj§ nie kwapi się z własną inicjatywą

Ale poza rachunkami staremi istnie- j —  to czyni tak dlatego, ponieważ os­
ią również —  nowe, powstałe w ciągu tatnie propozycje, zawarte w paryskim 
ostatnich 40 lat „pokojowego1/*współ- planie Laval —  rioare, zostały obalo- 
zycia włosko - etjopskiego. Uregulo- ne przez sfery sankcjonistyczne zanim 
"anie ich wyobrażają sobie Włosi w Wielka Rada Faszystowska mogła za- 
°gólnych zarysach przez terytorjaine jąć wobec nich stanowisko. Słabą 
Połączenie Somalji z Erytreą oraz przez stroną apelu ligowego w sprawie pod- 
■°debranie Negusowi wszystkich pro- jęcia rokowań w duchu paktu Ligi 
'Gncji nieamaryjskich. Tymczasem do jest również zdaniem opinji tutejszej 
Przeprowadzenia tak szeroko zakrojo- okoliczność, że apel ten nie opiera się 
ego programu zdaje się być jeszcze na żadnych konkretnych podstawach, 

bardzo daleko. Wprawdzie rozbicie abi- zdolnych uwzględnić i zaspokoić po- 
s.vńskiego frontu północnego może stulaty włoskie. Tymczasem byłoby

Moja nawiasem wypowiedziana uwa 
ga o tern, że nie tylko ludzie mówiący 
po poisku są Polakami, wywołała bar­
dzo ostrą reakcję ze strony Józefa Nie- 

■ wiarowskiego. Dobrze się stało, że spra 
wę tak zasadniczą poruszono, gdyż 
istotnie wyjaśnić ją trzeba.

Zdaniem mego oponenta naród jest 
pojęciem nie ideowo - politycznem, 
jak je określiłem, ale „grupą etniczną", 
odpowiadającą jeszcze pewnym dodat­
kowym warunkom (świadoma swych 
dążeń i celów, dojrzała historycznie).

Bardzo trudno jest dyskutować na 
temat czem jest naród, choć pojęcie 
przemawia żywo do setek miljonów lu­
dzi, choć jest podstawą naszej ideolo- 
gji. Pojęcie to bowiem -bywało różnie 
pojmowane w różnych czasach i w róż 
nych krajach. Anglik i Irlandczyk mó­
wią po angielsku. Jednak poczucie od­
rębności narodowej w Irlandji jest nie 
zwykle żywe i silne. Mimo tożsamości 
języka mamy tu do czynienia z dwoma 
narodami.

Belgja zamieszkała jest przez dwa 
szczepy, różniące się pochodzeniem i 
językiem silniej niż np. Polacy i Ukra­
ińcy. A jednak, mimo pewnych separa- 
tyzmów, pojęcie jedności naiodowej 
jest w Belgji bardzo silne, tak, że moż 
na mówić o narodzie belgijskim.

Sięgając do naszych tradycyj trze­
ba przypomnieć, że kierując się okreś­
leniami p. -Niewiarowskiego, trzebaby 
Chmielnickiego uznać za -Polaka, a Je- 
remę Wiśniowieckiego za Rusina. — 
Przykład ten dobrze charakteryzuje do 
jakich absurdów doprowadza kierowa­
nie się wyłącznie kryterjami pochodze­
nia i języka przy ustalaniu czyjejś przy 
należności narodowej.

Pocóż mamv się silić na ustalenie 
precyzyjnych definicyj Narodu, skoro 
czujemy dobrze, czem jest Naród, sko­
ro poczuwamy się do przynależności 
do tego Narodu, skoro gotowi jesteś-

trudno oczekiwać, by Włochy w mia­
rę zwycięstw odnoszonych na froncie 
redukowały swój program wobec Etjo-| 
pji, którego przeprowadzenie powie­
rzone zostało marszałkowi Badoglio i 
jego żołnierzom.

Taki jest tok rozumowania rzym­
skich sfer politycznych w dobie obec­
nej. Stanowi on wyraz poważnie wzmo 
cnionej pozycji Italji, która dzięki wy­
trzymałości wobec sankcji oraz dzięki 
zwycięstwom na froncie nabiera co­
raz większej pewności siebie.

Feliks Chrzanowski.

my dla jego wielkości i potęgi ponieść 
wszelkie ofiary? Kto się do takiej jed­
ności poczuwa, należy do Narodu.

-Kryterjum pochodzenia jest równie 
zawodne, jak kryterjum języka. Różni­
ca językowa i różnica pochodzenia —  
(rasy) między nami a Ukraińcami jest 
mniejsza, niż różnica między np. Wal- 
lonami i Flamandami w Belgji, czy też 
między Bretończykami, a Prowansal- 
czykami we Francji. Czy p. Niewia­
rowskiemu przyjdzie na myśl powie­
dzieć, że Francja jest państwem naro- 
dowościowem?

Jeżeli będziemy uważali, że Pola­
kami są tylko ludzie mówiący po pol­
sku, to oczywiście doprowadzimy do 
tego, że Polska będzie państwem naro- 
dowościowem. Daleki jestem od twier­
dzenia, że każdy Rusin jest Polakiem, 
tak jak każdy np. Kaszub. Ale Rusin, 
mówiący po rusku, może być Pola­
kiem, może się poczuwać do łączności 
z narodem polskim. Może się nam w y­
dać czemś trudnem doprowadzenie do 
takiego stanu rzeczy. Zapewne. Ale 
nie jest to wcale jedyne trudne zagad­
nienie, jakie przed nami stoi.

W  okresie obrony Narodu, pozba­
wionego naturalnej formy bytu —  t. j. 
własnego państwa, ścieśniliśmy poję­
cie narodu do granic ściśle języko­
wych. Wyzyskali to świetnie zaburcy, 
zarówno jeżeli chodzi o Litwę, jak rów 
nież i MałopolsKę Wschodnią. Nie 
mogliśmy dlatego wchłonąć tych 
warstw społecznych, które wchodziły 
w  życie polityczne, tak jak wchłonęli­
śmy wyższe warstwy społeczne Ukra­
iny i Litwy w  okresie niepodległego by 
tu Polski. Ale wówczas nikomu nie 
przychodziło na myśl kazać Litwinom 
czy Rusinom mówić zaraz po polsku!

Nie trzeoa lekceważyć tradycyj, któ 
re wskazują nam jasno, w jaki sposób 
Polacy rozwiązywali sprawy narodo­
wościowe. Rozwiązywali je często —  
jak o tern świadczy dziś Wilno —  bez 
reszty.

Niema mowy oczywiście o takim 
stosunku do żywiołów odrębnych nale­
żących do' innej zupełnie rasy, wycho­
wanych na zupełnie innych tradycjach. 
To też żydzi nigdy nie mogą być trak 
towani na równi z naszemi mniejszo­
ściami słowiańskiemi.

Ten stosunek do elementów pokre­
wnych etnicznie, o którym mówiłem 
wyżej, nie podważa w niczem zasad­
niczego faktu, że trzonem każdego na­
rodu jest zawsze pewna określona gru | 
pa plemienna.

Wojciech Zaleski

W  poprzednim artykule („S łowo" 
z dnia 4 stycznia b. r.) omówiliśmy za 
gadnienie zadłużenia drobnego rolnict­
wa z tytułu różnego rodzaju obciążeń. 
Widzieliśmy, że zadłużenie kredytem 
finansowym znacznie zmalało, wpły­
nęło na to w dużej mierze, jak zazna­
czyliśmy, wstrzymywanie się samych 
rolników od zaciągania kredytów lub 
też ■ nienjożność ich uzyskania. Corocz­
ny spadek kredytu miał miejsce rów­
nież i w ostatnim roku gospodarczym 
1934/35 Korzystając w dalszym ciągu 
z pracy Instytutu Puławskiego*) p o -1 
damy garść charakterystycznych da-' 
nych.

Na ogólną, liczbę gospodarstw ankie' 
towanych korzystało z kredytów finan 
sowych w roku 1934/35 —  27%, pod­
czas, gdy w roku 1930/31 —  79%. 
Spadek więc liczby gospodarstw, za­
ciągających kredyt jest baruzo znacz­
ny. Ogólna wysokość zaciągnię­
tych kredytów w ubiegłym roku gos­
podarczym również silnie zmalała. —  
Gospodarstwa ankietowane zaciągnę­
ły w r. 1934/35 o 34% mniej kredytów 
w stosunku do r. 1933/34, a o 91% w 
stosunku do roku 1930/31. Licząc prze 
ciętnie na 1 ha obszaru wypadało za­
ciągniętych kredytów finansowych w 
r. 19.34/35; 6,07 zł., w r. 1933/34 : 9,33, 
zaś w r. 1930/31: 67,58. \\ ysoką sto­
sunkowo sumę kredytu zaciąganego 
w r. 1930/31 należy prawdopodobnie 
tlómaczyć tern, że wtedy rolnicy jesz­
cze mieli nadzieję na poprawę sytu­
acji gospodarczej i liczyli na możność 
spłacenia, podczas, gdy już w roku 
1934/35 wyzbyli się tych złudzeń, a 
poza tern wierzyciele nauczeni doś­
wiadczeniem również nie byli skorzy 
do udzielania kredytów, gdyby było 
na nie zapotrzebowanie.

Jeśli chodzi o poszczególne grupy 
gospodarstw, to najwięcej zaciągały 
kredytów w  ubiegłym roku gospodar­
czym gospodarstwa od 5 do 10 ha 
(10,89 zł. na 1 ha), najmniej zaś gos­
podarstwa od 20 do 50 ha (3,66 zł.).

Kredyt finansowy drobnego rolni­
ctwa można podzielić na kredyt zacią­
gany w  instytucjach kredytowych i u 
osób prywatnych. Z ogólnej sumy za­
ciągniętego kredytu w roku 1934/35 
wypadło na instytucje kredytowe 3,36 
zł. (55,4%) a na osoby prywatne — 
2,71 zł. (44/5%), wszystko na 1 ha 
obszaru.

Jeśli chodzi o  rozdział kredytów 
pomiędzy poszczególne instytucje kre­
dytowe, to sytuacja przedstawia się, 
jak następuje:

Z ogólnej sumy kredytów udzielo-1 
nych drobnemu rolnictwu przez insty-; 
tucje kredytowe 3,36 zł. na 1 ha wy­
padało: na Państwowy Bank Rolny —  
0,71 zł. czyli 21,13% (w  r. 1933/34 —  j 
38,91%), na spółdzielnie kredytowe —  
1,14 zł. czyli 33,93 (w  r. 1933/34 — ' 
30,87%), na Kasy Komunalne —  1,34, 
zl. czyli 39,88% (w  r. 1933/34 — j 
28,04%) i na inne instytucje 0,17 zł.' 
czyli 5,06% (w  r. 1933/34 —  2,18%). J  
Widzimy więc, że w  roku 1934/35 w ; 
stosunku dc roku 1933/34 zaznaczył 
się procentowy spadek kredytów u- 
dzielonych przez FBR na korzyść spół 
dzielni kredytowych i kas komunal­
nych oraz „innych instytucyj". Zazna-, 
czyi się zatem szczególnie silny spa- i 
dek kredytów udzielanych z fundu­

szów państwowych. W  porównaniu z 
rokiem poprzednim t. j. 1933/34 ogól­
ny spadek kredytów na rynku zorgani 
zowanym wynosił —  26%, zaś w sto­
sunku do 1930/31 r. —  90%. W  po­
szczególnych grupach gospodarstw sy­
tuacje przedstawia się bardzo rozma­
icie. I tak w  grupie gospodarstw poni­
żej 5 ha wielkość kredytów spadła o 
65% w stosunku do 1933/34 r. a o 
93% w stosunku do 1930/31 r., w 
grupie od 10 do 20 ha wysokość po­
branych kredytów pozostała bez zmia­
ny, w stosunku jednak do 1930/31 r. 
spadła o 94%, dla gospodarstw od 20 
do 50 ha spadek w stosunku do 1933/ 
34 r. wynosił 63%, zaś w  stosunku do 
1930/31 r. —  96%, w grupie gospo- 
oarstw od 5 do 10 ha wysokość kre­
dytu finansowego w  stosunku do roku 
1933/34 wzrosła o 30%, zaś licząc w 
stosunku do r. 1930/31 spadła o 89%. 
Jak widać więc, we wszystkich gru­
pach gospodarstw trwa. dalszy spadek 
kredytów udzielanych prze: instytucje 
kredytowe, wyjątek stanowi tylko gru 
pa gospodarstw od 5 do 10 ha.

Ciągły spadek kredytów pobiera­
nych przez drobne rolnictwo świadczy 
o stałem zwiększaniu się zubożenia 
wsi. Nie znaczy to bynajmniej, żeby 
rolnicy kredytów nie potrzebowali. —  
Jak informują zainteresowani w  swo­
ich ankietach, gospodarstwa z braku 
gotówki i kredytu nie mają zupełne 
środków na zakup niezbędnych nieraz 
narzędzi rolniczych lub na podtrzyma­
nie walących się budynków.

Inne źródło kredytu, jakiem byłyby 
pożyczki zaciągane u osób prywat­
nych, też w znacznej mierze zawodzi. 
Osoby prywatne może jeszcze bardziej 
powstrzymują się od udzielania kredy­
tu rolnikom, niż instytucje kredytowe. 
Pożyczki, o których będzie mowa ni­
żej, zaciągnięte u osób prywatnych po­
chodzą w  dużej ilości od członków ro­
dziny rolników, więc nie może tu być 
mowy o kredycie w ścisłem znaczeniu 
tego słowa.

Ogółem wielkość kredytów zaciąg­
niętych u osób prywatnych spadła w 
r. 1934/35 w  stosunku do r. 1933/34 o 
44% (z  4,73 zł. do 2,71 zł. na 1 ha), 
zaś w stosunku do r. 1930/31 —  o 
88% (z  25,58 zł. do 2,71 zł.).

W  poszczególnych grupach gospo­
darstw sytuacja przedstawia się, jak 
następuje: w  grupie do 5 ha wysokość 
kredytów zaciągniętych u osób pry­
watnych spadła w  stosunku do r. 1933/ 
34 o 40%, zaś w stosunku do r. 1930/ 
31 —  o 89%, w grupie od 5 do 10 ha 
—  o 21% w stosunku do r. 1933/34 i 
o 83% w stosunku do r. 1930/31, w  
grupie od 10 do 20 ha —  o 28% w 
stosunku do r. 1933/34, a o 93% w 
stosunku do r. 1930/31, oraz w  gru­
pie od 20 do 50 ha —  o 70% w sto­
sunku do r. 1933/34 a o 89% w sto­
sunku do r. 1930/31. Jak widać więc, 
największy spadek kredytów prywat­
nych zaznaczył się w gosj^odarstwach 
od 20 do 50 ha. W  tej grupie gospo­
darstw, jak już widzieliśmy wyżej, za­
znaczył się też najsilniej spadek kre­
dytów zaciąganych w  instytucjach kre 
dytowych. Najmniejszy spadet kredy­
tów orywatnych ujawnia się w  gospo­
darstwach od 5 do 10 ha.

Leon Białłozor

* )  A. S. Broda. Zadłużenie drob­
nych gospodarstw na dzień 1 lipca 
1935 roku. Warszawa, 1936.

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOW Ę  

SZKÓŁ POWSZECHNYCH

ANDRZEJ BROCHOCK1
18)

Dzieje samoobrony
w Szczuczynie Nowogródzkim

(rok 1918 —  19)
Otóż na zebraniu sztabu oddziału miał rotmistrz Dąbrowski 

przedstawić te wszystkie sprawy i zasięgnąć zdania oficerów od­
działu, gdyż sam nie chciał ostatecznie decydować w tak zasa­
dniczej kwestji.

Wieczorem, w  największym pokoju dzisiejszej gnriny, po 
zagajeniu i krótkiem przedstawieniu sprawy przez por. Drucko- 
Lubeckiego, zabrał głos pan Zdanowicz, wyznaczony przez Ra­
dę powiatu Lidzkiego na tamtejszego starostę. Twierdził, że 
obowiązkiem tych oddziałów, jiaiko ludzi! miejscowych jest bronić 
swoich ziem, że siły bolszew ickie mie są duże, że zajęcie Lidy 
odrazu da bardzo dużą ilość ochotnika, że tu należy czekać 
przybycia wojsk polskich, bo przejście do Polski, da tej Polsce 
tylko więcej chętnych rąk do karabina, których w Warszawie 
i tak nie brakuje, a broni, o którą głównie chodzi., za dużo- nie­
ma, więc lepiej tu starać się polować na mniejsze oddziałki bol­
szewickie i tą drogą zaopatrywać się w  tę broń. Pan Zdanowicz 
mówił długo ii z przejęciem i z widoczną wiarą, że to, co mówi, 
jest najlepsze. Elokwencja jego nie sizukała słów. Myśli pły1- 
hęły jedna za drugą, coraz lepiej uspasabiając dla siebie słucha­
my. W  pewnej chwili rotmistrz Michniewicz szepnął, że jest to 
niebezpieczny człowiek, bo gotów  rzeczywiście namówić do po­
wstania na miejscu.

Jednak ogólne zebranie oficerów oświadczyło się za w y­
marszem „za Niemen". Dzień 26 stycznia był dniem tego wymar- 
W. Przedtem nastąpiła reorganizacja wszystkich oddziałów, 

dowódcą całości został jak poprzednio rotmistrz Jerzy Dąbrów­
k i ,  zaś jego szefem sztabu kapitan Zahorski. Całą piechotą 
^W od ził kapitan Mienicki. Nasz oddział Szczuczyński w  sile 
*16 bagnetów pod dowództwem por. Sikorskiego wszedł w skład 
°ddziału, jako „kompanja Szczuczyńska" to samo z oddziałem

Lidzkim. Szczuczyński pluton jazdy pod dowództwem ppor. Stani­
sława Brochockiiego, został włączony w skład 3-go szwadronu 
pułku ułanów, jako 3-ci pluton. Oprócz tego oddział Szczuczyń­
ski dał pewną ilość furmanek taborowych, tak niezbędnych w  
każdem wojsku. Por. Lisowski został przydzielony do sztabu 
rtm. Dąbrowskiego, jako jego  zastępca.

Od rana 26 stycznia ułani spędzali duże ilości furmanek 
włościańskich. Na te furmanki została: załadowana cała piechota. 
Oddziały kawalerji szły w awangardzie i w  arjergardzie. Chodziło
0 to, że wobec przewidzianych długich marszów, należało oszczę­
dzać siły piechoty; „na wszelki wypadek" i dla tem szybszego 
marszu.

Zostałem wyznaczony do pilnowania samej przeprawy. Cho­
ciaż mróz się wzmagał, jednak była obawa, że lód jest jeszcze 
za cienki-. Trzeba było iwobec tego puszczać furmanki jedna 
za drugą w  pewnych odstępach. Jazda prowadziła konie w  cu­
glach „od  prawego po jednemu". Przeprawa trwała parę go­
dzin. Wreszcie koniec. Ostatni pluton, to Szczuczyński. Zo­
stawiłem ich wracając do swego szwadronu. Droga wąska przez 
lasy. Cały szereg sań stoi, bo> czeka rozkazu dalszego marszu. 
W e wsi Zaczepicze dopiero znajduję sztab oddziału i melduję, 
że przeprawa skończona. Ruszył wobec tego długi szereg sań
1 jeźdźców konnych w kierunku Szczary, Dereczyna, Jezjiornioy, 
Różany i Prużany i het aż „do swoich". Tu skończył swoje 
istnienie „Oddział Samoobrony Szczuczyńskiej", dalej już dzie­
ląc sławne losy Oddziału Dąbrowskiego, a jeszcze później 13 puł­
ku Ułanów Wileńskich i 76 pułku strzelców Lidzkich.

Przemarsz z Orli do Prużany położył kres wszelkim zarzu­
tom, jedynie opartym na tem, że głównymi organizatorami od­
działu byli ziemianie miejscowi, zarzutom, że ta samoobrona w  

Szczuczynie była formowana iw celach tylko egoistycznych obro­
ny majątków i własności w  powiecie Szczuczyńskim.

SZCZUCZYN PO WYJŚCIU SAMOOBRONY

Dalszy opis wypadków, których świadkiem nie byłem, po­
daję ze słów tych, co w  Szczuczynie zostali, a głównie p. Józefa 
Pacewicza

Po wyjściu polskich oddziałów z terenu powiatu Szczuczyń- 
skiego, również i członkowie Rady Powiatowej i wszyscy ci, któ­
rzy brali udział w  formowaniu oddziału Szczuczyńskiego w yje­
chali ze Szczuczyna. Najwięcej osób zatrzymało się w  Grodnie, 
słusznie przypuszczając, że zaraz po wyjściu Niemców, Grodno 
zajmą polskie wojska. Wieaziano już, że formuje się dywizja 
Litewsko - Białoruska i przypuszczano, że Piłsudski o tym kraju 
nie zapomni.

Niedługo po wyjściu Dąbrowskiego z Orli, bolszewicy, w i­
docznie powiadomieni o tem, zajęli Szczuczyn.

Przyszedł czerwony Siedlecki pułk piechoty. Zmieniły się 
role. Ci, co mieli jakąś styczność z formowanym oddziałem pol­
skim ii nieostrożnie pozostali w  Szczuczynie, musieli ciężko odpo­
kutować. Suchecki, występując w rob' przedstawiciela uciemię­
żonego przez Polaków ludu białoruskiego, zaczął energicznie 
zwalczać tych, co tnie chcieli być bolszewikami i denuncjować, 
jako w rogów  proletarjatu i Białejrusi.

Aresztowano pana J. Pacewicza, który po długuch przygo­
dach, niemal kilka razy będąc prawie oko w oko z  lufami, prze­
znaczonych do rozstrzelania go karabinów, jednak potrafił się 
wykręcić dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, że trafił na 
Polaków krasnoarmiejców i zjednał ich sympatję. Aresztowano 
również p. Michałowskiego, który prowadź ł kasę Rady Powia­
towej i oddziału wojskowego. Popędzono go piechotą w  głąb 
Rosji, jako zakładnika, skąc me było sądzonem mu już wrócić. 
W  ten sam sposób zginęła bez wieści pani 'Korbutowa, i jeszcze 
podobno kilka osób.

Po  wsiach i miasteczkach zaczęto organizować wiece i mi­
tyngi, wygłaszano płomienne przemówienia, potępiano „zgniły 
zachód", „reakcyjną Polskę" i obiecywano złote góry i raj na 
ziemi dla ludu pracującego w nowoczesnem państwie Związku 
Sowietów. Na miejscu znalazło się odrazu mnóstwo agitatorów 
i mówców bolszewickich. Wszystko co polskie było gnębione 
i zwalczane, gdyż tutaj miała być sowiecka Białoruś.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Sensacyjna mowa kanclerza Hitlera

W  dniu 7-go marca o godz. 12 w południe na zwołam em nadzwyczajmem. 
posi-eczenm Reichstagu w  Berlinie kanclerz rtzeszy Niemieckiej' A d o lf 
H itle r  -wygłosił sensacyjną mowę, tran emitowaną na cały świat. Ze względu 
na wyjątkową polityczną doniosłość deklaracji konclerza Hitlera, złożonej 

-na wczorajszem posiedzeniu pa slamen tu R z^ zy , opinja publiczna całej Eu­
ropy oczekiwała otwarcia posiedzenia z dużem napięciem. Zdjęcie nasze 
przedstawia kanclerza H itlera w  momencie wygłaszania deklaracji ma 

posiedzeniu Reichstagu w  Berlinie..
   _2E8U —*----—-----

Dom z azbestu

Na wystawie w Utrechcie w Holandji wystawiony jest taki doniek letni z 
asbestu, całkowicie zabezpieczony przeciw pożarowi.

Propaganda Olimpiady w Niemczech

Na tegorocznych Targach Wiosennych w Lipsku została zorganizowana spe 
cjalna propaganda Olimpjady w Niemczech. Zdjęcie nasze przedstawia frag­
ment tej propagandy w c'awilonie Turystyki Zagranicznej na terenie Targów

Lipskich.

Uniform galowy rasa Mulugeta

W Rzymie wśród wielu innych zdobyczy wystawiono uniform galowy Rasa
Mulugety.

CASINO N n  I I I  C  n h l i r 7 0  a k r a m i !  Najpiękniejszy film doby obecnej 
U  W  C  U U I I L 4 .C  c K r C I l l U a  królowa komedyj muzycznych

Dziś premjera! MELODJ® MIASTA
fń”  śpiewem, humorem i tańcem. Bogaty nadprogram. Początki punktualnie: 

4, 6, 8 i 10.15. . honor, nieważne.

HELIOS 119 minut ułjcudowaicjizych wriżeńl Siperfiln kouanki nie- 
bywałych przygód ug. słynnej sowlctci Ratafia Sibatiniego.

Obie części w Jednym aeansie. W rcl. fi. 
król aktorów i aktor królów ERROL 
FLINN iako lekarz, awantarnik i kociarz 
oraz OLIVIA da HAVILLAND jako piękne 

! aryitokratka znana z I .San nocy latnlaj*. Sceny d«tychcz»i nigdy nie wi- 
i dziane na ekranie. Oczahmisjęce tempo Publiczność sprasza się o prsybycie na 
pnezątki seansów 4, 6, 8 i 10.20. Wszyscy śpieszcie njrzeć ten film nad tlimy

KAPiTAH BLOOO
REW JA Balkon 25 gr. pragnie Nr 64 p. t.

B A f t W  A f D I A N B
Szampańska rewja w 2 cz. i 16 ''azaefa z odziałem nawopozyskanych sił 
artystycznych w przebojnwych nam.■ ach. Baeata wystawa dekoracyjna Nowe 

pomysły inscenizacyjne Udział całego zespołn.
Codziennie 2 seanse: o rodz, 6.45 i 9.15. W niedzielę i święta 3 seanse i

4.45, 7 i 9.15.
TTVTTT*ęT>»ęreTTęfTeTyyręęę»ęTTai rrrwn ..i

F A N M m  Tylko u nas polski film
produkcji pA. „Jego w ielka m iłość1
W roi.

gł- fieiat J A R A C I Kolorowy film i najnowsze 
aktualja w nadprogramie.

Paliils Mm ..Hliwa" lilitilta 8.1 produkcji AUSTRIACKIEJ
opreaatcnioay anrcelą piękna nieśmiertelnej muzyki Frsncisika SCHUBERTA

p. t„ Niedokończona symfonja
W roi. gł. czarująca Marta EGGERTH i niezrównany Hans Jaray

Mezykawwykonanie wiedeńskiej orkiestry filbarmonlczae).

Zwalczysz analfabetyzm na W i­
leńszczyźnie, zmniejszysz bezrobo 
de wśród nauczycieli, jeśli wpła- 
d s z  na Fundusz Szkolnictwa Pry 
watnego na Wileńszczyźnie.

Konto czekowe PMS. PKO Nr. 
80630.

rararararararai *11 ■irsir «n «ir

Programy radjowo

NOTATKI RADJOWE
SŁUCHOWISKA °RZFDYViOŚNlA 

1936
Wydział Literacki Polskiego Radja 

ma w zanadrzu szereg ciekawych stu- 
chowisK na okres najbliższy. A więc 
przedewszystkiem oryginalne słuchowi 
sko polskiego autora Józefa Mayena, 
znanego reżysera teatralnego i filmo­
wego. Będzie to wstrząsający dramat 
radjowy p. t. „Savo narola“ . To słu­
chowisko lwowskiego autora, nagrodzc 

: ne na konkursie Polskiego Radja w r. 
j 1935 sięgo w pełną napięcia epokę fana 
f tyzmu religijnego i wielkich namiętno- 
j ści ludzkich owej epoki. Będzie to za- 
| razem ciekawa próba z punktu widze- 
i nia techniki nadawania słuchowisk, —  
gdyż spowodu długości swej, utwór 
ten odegrany zostanie przed mikrofo­
nem Polskiego Radja w dwuch cią­
gach —  22 i 23 marca. Każdy z nich 
jednak tworzyć będzie pewnego rodza­
ju logiczną i konstrukcyjną całość. In­
teresującym jest, czy tego rodzaju eks 

I peryment uda się, to znaczy/czy dużo 
| słuchaczy zecnce i będzie mogło aba 
{w ieczory spędzić pizy głośniku? 
i Ze słuchowisk obcych należy pod- 
! kreślić utwór „Nikotyna** —  Hansa 
j Knana, który usłyszą radjosiuchacze 
! już 12 marca. To ciekawe słuchowisko 
niemieckie rozgrywać się będzie nieja­
ko we wnętrzu organizmu ludzkiego, i  

j Pozatern wspomnieć należy o dal- 
: szem chronologicznem słuchowisku J. 
E. Skiwskiego p. t. „Djabel**. Ten ka­
meralny utwór grany będzie przez trzy : 
osoby. i

Jeśli zaś chodzi o Powszechny Te­
atr Wyobraźni ogólną ciekawość obu­
dzi zapewne słuchowisko znanego dra­
maturga Jerzego Ostrowskiego p. t. 
„Narodziny bohatera**, oparte na moty 
wach wojny polsko - bolszewickiej 
1920 roku.

„Sowiecki Robinzon*' —  oto tytui 
humoreski Ufy i Piętrowa w przekła­
dzie Marka Ptakowskiego, które wej­
dzie w najbliższym czasie do repertu­
aru słuchowiskowego Polskiego Radja.

Zwolenników głębszych problemów 
w sztuce zaciekawi napewno sluchowis 

: ko: „Cztery nie mieści się w siedmiu**, 
i Autorami jego są pp. Kirtg Hall i Vol 
I Giełgud, Polak z pochodzenia, a obec- 
! nie kierownik literacki B. B. C. w Lon- 
i dynie. Przekładu dokonała, świetna tłu 
\ maczka, Aniela Zagórska.
1 Słuchowisko „Dzwon z Lamartine** 
Janusza Meissnera osnute na tle woj­
ny światowej we Francji, da możność 
zwolennikom silniejszych emocyj spę­
dzenia kilku chwil podniecających w 
zaczarowanem królestwie Teatru W y­
obraźni.

Wreszcie przypomnieć należy, iż 
piękne słuchowisko Ramuz‘a „Historja 
o żołnierzu** w tłumaczeniu Juljana Tu 
wima z ilustracją muzyczną Igora Stra 

| wińskiego, powtórzone będzie ze stila 
] w dniu 26 marca b. r.

WILNO
Środa, dnia 11 marca 1936 r.

. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z
płyt. 7.20 Dziennik poranny. 7,30 Mu­
zyka z płyt. 7.50 Program dzienny. —  
7,55 Giełda rolnicza. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8,10 Przerwa. 11,57 Czas. 12,00 

: Hejnał. 12,03 Dziennik południowy. —  
: 12,15 Nowości mody wiosennej, —  
pog. 12,30 Józef Verdi- —  Wyjątki z 
op. „Aida“ (ptyty). 13,25 Chwilka go­
spodarstwa domowego 13,30 Muzyka 
popularna (ptyty). 14,30 Przerwa. —.
15.15 Codzienny odcinek powieściowy. 
15.25 Życie kulturalne miasta i prowin­
cji. 15.30 Koncert Kwintetu Salonowe­
go Arkadjusza Flato. 16.00 Wędrówki 
dookoła globu. 16.20 Sonaty w wyk. 
Herminy Tursch (fort.) i Mieczysława 
Turscha (skrzypce). 16.45 Rozmowa 
muzyka ze słuchaczem radja. —  17,00 
Dyskutujmy. 17,20 Świat jest napraw­
dę piękny. 18,00 Książka i wiedza. —  
18,10 Dorothea Helmrych śpiewa pieś­
ni angielskie i francuskie. 18,30 Prog­
ram na czwartek. 18,40 Różne czasy—  
różne kraje, koncert dla młodzieży —■ 
(płyty). 19,00 Porady praktyczne na 
czasie, pog. roi. —  wygi. Krzysztof 
Sczytt. 19,15 Skrzynka ogólna, listy 
słuchaczów omówi Tadeusz Łopalew- 
ski. 19,20 Chwilka społeczna.—  19,25 
Koncert reklamowy. 19,35 Wil. wiad. 
sportowe. 19,40 Wiadomości sportowe 
ogólne. 19,50 Reportaż aktualny. 20.00 
Muzyka operetkowa (płyty). —  20,45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazki z 
Polski współczesnej. 21,00 XXVM-a 
audycja z cyklu „Twórczość Frydery­
ka Chopina**. 21,40 Aktualna pogadan­
ka gospodarcza. 21,50 Audycja w 75- 
tą rocznicę śmierci Tarasa Szewczenki. 
22,05 Muzyka salonowa i taneczna .

W ARSZAW A  
Czwartek, dnia 12 marca 1936 r.
6.30 Audycja poranna. 12,03 Dzień 

nik południowy. 12,15 Poranek muzy­
czny. 13,00 Utwory Jana Sebastjana 
Bacha. 13,25 Chwilka gospodarstwa do 
mowego. 15 15 Wiadomości o ekspor­
cie polskim. 15 20 Przegląd giełdowy.
15.30 Koncert zespołu mandolinistów 
„Echo“ . 1600 „Gregorjanki** —  opowia 
danie Janiny Porazińskiej. 16.15 Muzy­
ka lekka. 16.45 Cala Polska śpiewa. —  
17,00 „Fornier i dykta** —  odczyt. —
17.15 Najpiękniejsze sonaty Wolfgan­
ga Amadeusza Mozarta. 17,55 Aktual­
na pogadanka gospodarcza. 18,05 Pio­
senki w wykonaniu Tadeusza Olszy.—  j
18.30 Film, plastyka, architektura. — ' 
18,40 Jak śpędzić święto. 18,55 Nawo­
żenie i pielęgnowanie łąk warunkiem 
dobrych plonów —  pogadanka. 19,35 
Wadomości sportowe. 19,50 Pogadan­
ka aktualna. 20.00 Koncert. 20,30 Au­
dycja ku czci Marszalka Józefa Piłsud­
skiego. 20.45 Dziennik wieczorny. —  
20.55 Obrona przeciwlotniczo - gazo­
wa. 21,00 Słuchowisko. 21,40 Nasze 
pieśni. 22,00 Koncert symfoniczny. —

Na uk a
I

£. NAUCZYCIEL udzieli korepert ■ 
w zakresie 7 odda. szkoły powu. L  
kawe zgłoszenia kierować do 
„Słowa “  pod

Poszukuję pracy leśniczego 
w majątku. Posiadam dobre refe­
rencje. Poczta Bohin, pow. Bra 
sławski „Leśnik*.

PRACZKA— tona bezrobotnego 
pierze po domach również przyj 
muje bielizną do prania na dom. 
Referencje poważne. Potocka 9 
m. 12.

I O t o  s i c z e r y  w y ra z  z d u m ie n ia  Pani, która  

j z a p o z n a ł a  się z d z ia ła n ie m  o d ż y w c z e g o ,  

\ n a s y c a jq c e g o  sk ó rę  I c h r o n i q c e g o  jq ad  

1 suchośc i ,  pęka n ia ,  ł u s z c z e n io  się, rozsze*  

. r ż e n ia  p o r ó w ,  z m a rs z c z e k ,  rys  i I. zw. 

' w a rk ó w  p a d  ocztomi —  k re m u  A b a r id .  
P r z y g o t o w a n y  z w yciqgu łilji b ia łe j  

I miadu, k r e m  A b a r i d  jest n ie o d z o w n a  

o d ż y w k ę  d l a  c e r y ,  n o d a j q c  fe|

MŁODA inteligentna panienka, 
lnbiąca dzieci oraz pisząca n* 
maszynie, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Dowiedzieć się: Antokolsk * 
Nr. 30 L. M.

SIOSTRA PIELĘGNIARKA b. sU-
dentka medycyny przyjmuje ty 
żnry do chorych. Zastrzyki, bańk.. 
masaż, kateteryzacja. Miejscówek* 
obojętna. M. Wilno, nl. Kalwary1 
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowa.S

t rw a łe  p ię k n o  t m ł o d z ie ń c z y  w ygiqd

K-R-EElft

A E  A R I D
p r z e c i w  z m - A f ls z c z K o m

. A . . . . . . . . . . . . A . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Lekarze
n w n

Doktór ZELDOWICZ
CuDOWbr ikAme, wenerycine, nairmą 
dów moczowych. Przyjmuje od godia 
8 —  1 i 6 —  8.

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skinie, weneryczne, nersądi* 
taooBowyok. Przyjmuje o godz. 12 — Ji 
4 —  7 ul. Wileńska 28, m. 3 Ul. 277 j

Młoda osoba poszukuje pracy 
kancelaryjnej, piszę na maszynie 
posiada praktykę w biurach 
wojskowych, Oferty do „Słowa* 
pod J. O.

STUDENT przyjmie jakąkolwiek 
pracę aby móc kontynuować 
swoje nauki, znam się dobrze na 
ogrodnictwie. Łaskawe zgłoszenii 
do Administracji pod , Pomoc w
nauce*.

OGRODNIK rolnik sumienny pra­
cowity dobrze obeznany w swoim 
zewodzie z bardzo dobremi świa­
dectwami z małą rodziną poszu­
kuje posady zaraz lub od 1 kwie- 
tn a. Adres w Adm. .Słowa*.

.................
Kupno i sprzedaż

W W W »»1 W H m i lH IH IIHW»WW
Wózek dziecinny w dobrym 
stanie kupię. Oterty do Admini­
stracji dla „W. B.“

GIEŁDA WARSZAWSKA

SKLEP ummm stolarzeMEBLI
Spółdzielnia Chrześcijan, Wilno,e 

TROCKA 6. Poleca różne webl. 
własnych warsztatów. Ceny nltkle 

Za gotówkę — na raty.

t . . . .  . . . . . . . . .

►.Bfi.CWfcM. FARMJkP, .OWAlSK" WARSZAW.

SPĘD NA TARGI.
WILNO. Za ubiegły tydzień spędzo­

no bydła rogatego 386, cieląt 805, trzo- ■ 
dy chlewnej 612, owiec 3.

Zabito w ubiegłym tygodniu bydła 
rogatego 321, trzody chlewnej 487, cie­
ląt 739, owiec 3.

Tendencja słaba. Przebieg targu spo
kojny.

Z dnia 10 marca 1936 roku 
D E W I Z Y

Belg ja 89,55 89,73 89,37
Berlin 213.45 213.98 212.92
Kolandja 360.95 361.67 360.23
Kopenhaga 117.15 11744 116,23
Landyn 26,24 26,31 26,17
Nowy oJrk ikaibo! 5.261^ 5.271/9 5,25
Oslo” 131,80 132.13 131.47
Paryż 35.01 5.08 4.94
Praga, 21,96 2.00 1.92
Sztokholm. 135.40 135.73 135.07
Tendencja słabsza-

AKCJE  
Bank Polsiki 93,75 
W-arsz. cukier 25.50 
Łiilpotp 9, —  *
Tendencja przeważnie utrzymana 

PA PIE R Y  PROCENTOWE  
Koniwersyj.na 60.75 
jPrein. .dolarowa 5I,7;T52jO0 
Stabilizacja 62,13 62,50 kurs ostatni j

drobny. i
4 i pół proc. z. k. ser. k : 42,45 42,13 ,
5 proc. Warszawy za 1933 r. 54

53,50 53,63 j
5 proc. Piotrkowa za 1923 r. 45.50 
Tendencja przeważnie utrzymana.

L o k a l e

PORADNIA ZAW ODOW A dla dziew­
cząt Stow. „Służba Obywatelska" w
Wilnie ul. bisk. Bandurskiegc 4 m. 6— 
p o l e c a  absolwentki szkół zaw® 
dowych: maszynistki, ekspedjentki ze 
znajomością prowadzenia buchalterji. 
instruktorki szycia 1 gotowania, pielęg­
niarki, wychowawczynie oraz korepe- 
tytorki. Poradnia czynna w poniedziai 
ki, środy i piątki od godz 12— 14. —
Pośrednictwo bezpłatne.

. .  . . . . . . . . . . . . ^

Proca zfloflaroaana
IWłłW?'

ENERGICZNY i inteligentny pan otrzy 
ma zyskowną pracę. Zgłaszać się ul 
3-go Maja 11— 8 w godz. od 10—3 ’ 
od 5— 7.

n w r m w w w y i -

DO W Y N A JĘ C IA  z powodu wyjazdu 
6-cio pokojowe mieszkanie z wszelkie 
mi wygodami ul. Dąbrowskiego 7.

POSZUKUJĘ MIESZKANIA 6-cio po­
kojowego z wygodami w okolicy Po­
hulanki, Zakretowej i Mickiewicza. Dla 
A. J. Redakcja „Słowa**.

M IESZK ANIE  6 pokojowe ze wszel­
kiemu! wygodami, ciepłe, słoneczne, ćru 
gie piętro z balkonem, do wynaję 
cia przy ul. Wileńskiej 25 m. 9.

MIESZKANIE 4 - 5  pokojowe, 
widne, w śródmieściu parter lub  
pierwsze piętro potrzebne od zs» 
raz. O fertj do „Słowa* pod X.

DO WYNAJĘCIA 2 duże, ze 
wszelkiemi wygodami, jasne i sło­
neczne pokoje w luksusowym 
domu w śródmieściu (obok ulicy 
Mickiewićza), może też być do 
ciłkowitej dyspozycji kuchnia. 
Dowiedzieć się w Redakcji.

POTRZEBNY od zaraz samodzielny 
rządca —  ekonom, znajomość ogrod' V  
miictwa, warzywnictwa, mlecznego gć 
spodarstwa z dobrą praktyką, ż<xn> 
ty, w średnim vńeku do małego ma' 
jątku Referencje: Wilno, Bank Q0 
spodarstwa Kraj. W Ł Chylewski.

R ó ż n e
włwwwwmfnwwnwwn»w!»

^A NAUKĘ pisania na maszyui* 
w języku polskim nauczam języ* 
ka francuskiego. Teorja i prakty' 
ka. Oferty składać do Admiai 
stracji „Słowa* sub „Francuz*.

B YŁA  KRAW CO W A, obecnie b*' 
p r a c y  z powodu ciężkiej choroby (trt 
ci wzrok ; mdleje z w/cierpSŁU 
zwraca się do serc litościwych, bi* 
gając o pomoc materjalną, o ratni**’* 
w r .ęd zT . Ma j świadczenia bard** 
poważne. Można spralwdzić — sauł** 
Portowy 3 —  10. Walerja Iwaudń' ' 
wiozówna. Łaskawe ofiary można i*’ 
składać w redakcji „Słowa" dli 
rej krawcowej.

t f b łwcs :  Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia „S ło w o " Zam kow a 2. Redaktor Henryk Kassyatwwt'


